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KSIĘŻYCOWA SKAŁA
— Spróbuję i ja opowiedzieć wam coś niecoś — odezwał się milczący przez cały wieczór Gieorgij Bałabin, barczysty, tęgi, podobny do niedźwiedzia człowiek, zarośnięty nieomal po same oczy krótką, szczeciniastą brodą. Pod tą prostacką powierzchownością kryła się jednak wiedza i olbrzymie doświadczenie zasłużonego i cenionego w świecie naukowym badacza Syberii. — We wszystkich waszych opowiadaniach — ciągnął Bałabin — zwróciła moją uwagę jedna rzecz: coś niezwykłego, z czym niemal każdy z was się kiedyś w życiu spotkał, odpowiadało zwykle dokładnie jego wewnętrznym oczekiwaniom. Czyż wszystkie te spotkania nie są rezultatem wieloletnich, nieświadomych może poszukiwań? Wytrwale dażenie ćwiczy naszą wrażliwość, uczy odróżniać istotę rzeczy od czegoś przypadkowego, jest swego rodzaju busolą, która w odpowiedniej chwili zawsze podpowie, że kierunek jest właściwy... I kto wie, może właśnie dlatego przytrafiały się nam w życiu ciekawe i wyjątkowe zdarzenia, że stale szliśmy według tej swojej busoli.
We wschodniej Syberii znajduje się witimo-olekmiński okręg narodowy. Północno-wschodnia część tego rozległego górskiego kraju, przylegająca do południowej granicy Ziemi Jakuckiej, stanowi skomplikowany splot łańcuchów górskich, najwyższych chyba w całej Syberii.
Niedostępność i bezludność tych okolic jest zupełnie wyjątkowa. Podróżnicy nie zjawiali się tam aż do ostatnich czasów. Piętnaście lat temu mnie pierwszemu udało się przebrnąć przez tę „białą plamę” na mapie. Mówię: „pierwszemu”, mając oczywiście na myśli naukowców-badaczy. Rdzenni mieszkańcy tych okolic — Tunguzi i Jakuci — podczas swoich myśliwskich wędrówek wielokrotnie przemierzyli wzdłuż i wszerz również i tę dziką krainę. Myśliwi tunguscy dzielili się ze mną nieraz cennymi wiadomościami o pewnych terenach, jeszcze nie poprzecinanych wytyczonymi ręką ludzką drogami, i z dużą pewnością kreślili dokładne mapy rzeczek, źródeł i grzbietów górskich. Najdrobniejsze nawet rzeczki, wyznaczające główne szlaki wędrówek koczowniczych, miały u nich własne nazwy. Inaczej rzecz miała się ze szczytami skalnymi. Praktyczny umysł myśliwca tajgi unikał zbytecznego obciążania pamięci nazwami miejsc nie mającymi znaczenia przy wędrówkach lub nie nadających się do zamieszkania, toteż dla szczytów górskich sam musiałem wymyślać nazwy.
W gońcu grudnia 1935 roku znajdowałem się na rzece Tokko, przygotowując się do opuszczenia granic jakuckich i dojścia do źródeł rzeki, położonych w witimo-olekmińskim okręgu narodowym. Z mojej wielkiej ekspedycji pozostał jedynie nieduży oddział; resztę współpracowników skierowałem w strone Ałdanu i nad Lenę, aby rozszerzyć zasięg naszych badań.
Sam zaś, nie zważając na srogie mrozy i skąpe zapasy żywności, wyruszyłem z zamiarem przecięcia grzbietu górskiego, najbardziej dostępnego właśnie w okresie zimowym, kiedy szalejące w nieprzebytych wąwozach wartkie rzeki są skute lodem i posuwanie się po dnie tych wąwozów na zaprzężonych w renifery saniach nie przedstawia szczególnych trudności.
Trzej moi towarzysze podróży byli, każdy w swoim rodzaju, ludźmi niezastąpionymi: Jakut Gabyszew, przewodnik oraz właściciel i poganiacz reniferowej karawany, geolog Aleksandrow i robotnik Aleksiej, pełniący obowiązki kucharza, poszukiwacza złota i myśliwego — wszyscy trzej doświadczeni bywalcy tajgi, którzy nieraz już wędrowali ze mną po zapadłych okolicach Syberii.
Ósmy miesiąc mojej podróży dobiegał końca, lecz pozostawała jeszcze przed nami najtrudniejsza część drogi. Nasza karawana, złożona z siedmiu sań i czterech zapasowych reniferów, szybko posuwała się naprzód po zamarzniętej rzece i coraz większa część doliny Tokko ukazywała się po raz pierwszy na mapie. Rzeka zmieniła swój kręty bieg, usprawiedliwiający jej nazwę (Tokkorikan — po tungusku: kręta), i płynęła teraz zdumiewająco prosto. Codziennie plansze naszych zdjęć topograficznych dołączaliśmy do dużej mapy — rezultatu wielomiesięcznej, wytrwałej pracy. Mapa ta wskazywała teraz szeroką, prostą dolinę, zmierzającą na południe do źródeł rzeki. Codziennie mącił ciszę szybki stukot reniferowych racic i skrzyp kołyszących się sanek, a my mknęliśmy wciąż dalej, tam gdzie nad zaokrąglonymi falami niskich sopek1 wznosiła się zębata linia posępnych gór.
Posuwaliśmy się monotonną okolicą — południowym skrajem płaskowzgórza Leny. Tę niewielką wyżynę, roz-członkowaną na niekończące się szeregi sopek niemal jednakowej wysokości staraliśmy się, mimo coraz krótszych dni, przebyć możliwie najszybciej. Dwudziestego pierwszego grudnia zamiast kopulastych sopek, pokrytych ciemną szczeciną świerkowych lasów, ujrzeliśmy wyniosłe, zaostrzone u góry stromizny porosłe modrzewiami, których rudawo-szara barwa jaskrawo odcinała się na tle ciemnej zieleni świerkowych i cedrowych lasów. Był to znak, że opuściliśmy już granice wyżyny z jej jednostajną rzeźbą i wapniakami i zbliżamy się do krainy górskiej, do czołowych bastionów z granitów i gnejsów — twardych skał, formujących najstarszy cokół kontynentu, a wydźwigniętych tutaj na znaczną wysokość wskutek niezbyt dawnych ruchów skorupy ziemskiej. Ożywienie geologa, siedzącego dotychczas posępnie na swoich saniach z przyrządem planimetrycznym, zawieszonym na piersi, najwyraźniej wskazywało na zmianę w otaczającej nas okolicy.
Nad głowami przecierało się i błękitniało niebo, niskie chmury, niby szczelna zasłona, przesuwały się na południe, zwisając ukośnie nad przedsionkiem górskiej krainy. Mróz wzrastał, skrzypienie sanek było coraz dźwięczniejsze, o coraz wyższym tonie; nad karawaną unosiły się obłoki pary z szybkiego i krótkiego oddechu reniferów. Rozłożyłem się wygodnie na szerokich saniach z bagażem, podwinąwszy pod siebie lewą nogę i zwiesiwszy prawą, spełniającą rolę hamulca i steru. Od czasu do czasu przekładałem lejce z jednej ręki do drugiej łub poruszałem z niepokojem palcami nóg, starając się w porę zauważyć groźne oznaki odmrożenia, wymagające natychmiastowego przeciwdziałania. Dawno już skoń czył się nam zapas tłuszczu, co obniżało naszą odporność na zimno.
Szare obłoki przed nami zabarwiły się na czerwono, a we wgłębieniach pokrywy śnieżnej ułożyły się długie, niebieskie cienie. Stercząca, stroma krawędź masywnej skały wysunęła się zza zakrętu rzeki. Po wyminięciu jej zobaczyliśmy, że dolina utworzyła szerokie rozwidlenie, przedzielone wysoką sopką o zębatym szczycie. Było to właśnie wielkie rozwidlenie Tokko w miejscu, gdzie wpadał do niej największy lewy dopływ — Cziroda. Od tego miejsca dolina Tokko stawała się wąskim wąwozem, przegrodzonym porohami, który skręcał na południo-zachód, zbliżając się do górnego biegu rzeki Czary. Tam, w dużej kotlinie między dwoma wysokimi grzbietami, znajdowało się niewielkie osiedle z faktorią i stacją radiową. Tam też zmierzaliśmy dla uzupełnienia zapasów żywności. Skręciliśmy w dolinę Tokko i już przy zapadającym zmroku wybraliśmy miejsce na postawienie namiotu. W naszym od dawna podróżującym oddziale wszystkie nieodzowne prace wieczorne wykonywane były szybko i, rzec można, ze zręcznością dobrze zgranej trupy aktorów. W gęstniejącym mroku powiązaliśmy drągi, rozgarnęli śnieg, rozbili namiot i napiłowali drzewa. Aleksiej ustawił piec i zajął się przygotowaniem obiadu. Ze sterczącej obok wejścia do namiotu rury pieca wylatywały blade płomienie. Spojrzawszy raz jeszcze na niewyraźnie czerniejące na śniegu sanie, weszliśmy do namiotu i, ostrożnie ominąwszy rozpalony piec, pogrążyliśmy się w cieple. Cóż może być milszego po pracowitym dniu, spędzonym na srogim mrozie, nad pierwsze chwile w ogrzanym namiocie! Człowiek gwałtownie zrywa z siebie oblodzony, mokry szalik, zasłaniający twarz, i zdejmuje czapkę. Jeszcze trochę cierpliwości — i skóry reniferowe są rozesłane na modrzewiowych gałęziach rozrzuconych na zmarzniętej ziemi, a śpiwory przygotowane do spania. Uwolniony z ciężkiej odzieży, człowiek zapala sobie wielką ,,kozią nóżkę”2 i z rozkoszą chłonie całym przemarzniętym ciałem cudowne ciepło.
Tak też było i tego wieczora, kiedy, podwinąwszy nogi, rozsiedliśmy się w namiocie i zaczęli wlewać w siebie niezmierne ilości herbaty, czekając, aż się upiecze mięso. Od wielkiego mrozu gardło wysycha prawie tak, jak od upału i gdy przez cały dzień nie ma co pić, pod wieczór dręczy nieugaszone pragnienie. W dobroczynnym cieple przy czerwonawym migotaniu wesoło trzaskającego ognia łagodniały ponure, ogorzałe od wiatru twarze, wygładzały się surowe zmarszczki. W końcu przestano jednak dorzucać drew do pieca i do namiotu zaczęło się nieubłaganie wdzierać lodowate powietrze. Trzeba znowu wciągać watówki, zapasowe futrzane skarpetki i włazić do śpiworów, szczelnie się nimi otulając. W ciszy i przejmującym chłodzie wyziębłego namiotu drgał jeszcze przez pewien czas bezsilny płomień dogasającego pieca, oświetlając kolejno to suszące się nad głową unty3, rękawice, czapki i szaliki, to przygotowaną na rano rozpałkę, to znów róg naładowanej walizy. Piec wygasł; wśród drzemki dochodziły do świadomości rzadkie odgłosy świata zewnętrznego: daleki łoskot osiadających lodów, trzask pękającego drzewa, tętent biegających dla rozgrzewki renów...
Następny dzień, najkrótszy w roku, przyniósł piękną pogodę i jeszcze silniejszy mróz. Blade niebo rozpościerało się nad nami, wysokie i jasne. W nieruchomym powietrzu mroźnego poranka wydobywający się z ust oddech wydawał lekki szmer. Para oddechu zamieniała się natychmiast w drobniutkie kryształki lodu, które, ocierając się o siebie, wydawały właśnie ów charakterystyczny szelest, zwany przez Jakutów „szeptem gwiazd”. Był to znak, że mróz przekracza 45°. Geolog, który wziął gołą ręką wystawiony na noc na zewnątrz termometr rtęciowy, wydał okrzyk zdziwienia: szklana pałeczka termometru rozpadła się na długie, igiełkowate cząsteczki, a zamarznięta kulka rtęci przylepiła się do palców. Trzeba było wydostać z głębi walizy termometr spirytusowy, który wkrótce wskazał imponującą cyfrę: — 57°. Uzupełniwszy zapas drew i rozgrzawszy się gorącą herbatą, rozeszliśmy się, każdy do swoich zajęć. Geolog pojechał saniami w górę rzeki Czirody, przewodnik poszedł sprawdzić stan reniferów, Aleksiej zaczął przepłukiwać złoto. Ja zaś postanowiłem wdrapać się na szczyt skały, by rozejrzeć się i zrobić z góry topograficzne zdjęcie okolicy.
Obóz opustoszał. Namiot, na wpół zasłonięty niewysokimi modrzewiami, wydawał się zupełnie maleńki, zagubiony wśród ogromnych skał. Wybrawszy łagodniejsze zbocze, zacząłem wolno wspinać się po dźwięcznie skrzypiącym, nie-wiarogodnie czystym śniegu. Gładkie podeszwy moich unt ślizgały się tak, że musiałem czepiać się pni drzew. Mroźne powietrze nie pozwalało na głęboki oddech. Było to bardzo męczące; duże krople zamarzającego potu osiadały na brzegach okalającej mi twarz futrzanej czapki. Mimo to dotarłem jednak do niewielkiej płaszczyzny na szczycie skały, gdzie znajdowały się dwa wielkie granitowe głazy, obtoczone przez wiatry i pokryte porostami. Wdrapałem się na wierzchołek jednego z nich i rozejrzałem się dokoła.
Poza mną zbocze skały przechodziło stromo w szeroką rozpadlinę, gęsto zarośniętą karłowatą limbą; patrząc z góry, zdawało się, że pokrywa ją puszysty dywan o deseniu z ciemnozielonych i białych plam. Po lewej stronie, za skalistą sopką, wiła się biała smuga zamarzniętej Czirody, po prawej zaś taką samą smugą ciągnęła się dolina Tokko. Z południa, z błękitnej, słonecznej dali, zbliżała się pokryta srebrzystą mgiełką ściana grzbietu Udokan. Ściana ta w odległości około pięćdziesięciu kilometrów załamywała się pod ostrym kątem i skręcała na wschód ku Olekmie. W miejscu załamania grzbietu wznosiło się skupisko olbrzymich skał, wielkością swą znacznie przewyższających wszystkie, jakie tu dotychczas widziałem. Jedna zwłaszcza skała zwróciła moją szczególną uwagę. Stała najbliżej, przed innymi, wznosząc się samotnie niby kolosalna, zwężająca się ku górze wieża, której szczyt uwieńczony był trzema ogromnymi zębiskami. Z trudem dając sobie radę z nieposłusznym w zgrabiałych rękach ołówkiem, naszkicowałem to, co zobaczyłem, i określiłem położenie według kompasu. Czas już było schodzić.
Otaczała mnie wciąż ta sama martwa cisza; nie czuło się najlżejszego ruchu powietrza. W dalszym ciągu rozpościerał się wysoko nade mną najczystszy błękit nieba, równie głęboki jak otaczająca mnie cisza. Skalisty, zastygły, skuty mrozem świat był mi wrogi. I wówczas obudziła się w mej duszy przejmująca tęsknota do ciepłych krajów.
Już w dzieciństwie nieświadomie kochałem Afrykę. Dziecięce wrażenia z czytanych książek o podróżach i przygodach zmieniły się z czasem w bardziej dojrzałe marzenia o mało zbadanym, pełnym zagadek Czarnym Lądzie. Marzyłem o zalanych słońcem sawannach z rozłożystymi koronami samotnych drzew, o ogromnych jeziorach, tajemniczych lasach Kenii i suchych wyżynach Afryki Południowej. Później, jako geograf i archeolog, patrzyłem na Afrykę jako na kolebkę ludzkości — tę krainę, skąd pierwsi ludzie przeszli na północ wraz z falą wędrujących w tym samym kierunku zwierząt. Zainteresowania naukowca zostały spotęgowane młodzieńczymi marzeniami o duszy Afryki. Marzyłem o jej tętniącym mocą, wszystko zwyciężającym życiu, które rozwijało się na szerokich płaskowzgórzach, nad wodami potężnych rzek i na owianych wiatrami wybrzeżach, omywanych przez fale dwóch oceanów...
Nie udało mi się urzeczywistnić moich pragnień i zostać badaczem Czarnego Lądu. Moja północna ojczyzna nie ustępuje jednak swym ogromem Afryce i ma równie dużo miejsc niezbadanych. Urzeczony czarem bezkresnych i bezludnych przestrzeni Północy, stałem się więc podróżnikiem syberyjskim. Czasem tylko, kiedy ciało zamierało z zimna, a dusza była przygnębiona posępną i surowa przyrodą, ogarniała mnie tęsknota za Afryką, tak ciekawą, kuszącą i niedostępną...
Bezlitosny mróz przywołał mnie do rzeczywistości. Zszedłem ze zbocza i skierowałem się do obozu. Słońce zaszło już za skałę, lecz żaden z towarzyszy jeszcze nie powrócił. Rozpaliłem w piecu, nastawiłem kociołek z zamarzniętą herbatą i usiadłem na reniferowej skórze, czekając, kiedy w namiocie będzie już na tyle ciepło, aby móc się rozebrać.
Dwudziesty trzeci i dwudziesty czwarty grudnia były to ciężkie dni. Dolina Tokko przekształciła się w czarny wąwóz, ściśnięty ścianami wysokich skał. Wszystek śnieg był do czysta zmieciony z lodu przez szalejące w tym wąwozie wiatry. Rzeka zastygła w nierówną powierzchnię, której wypukłości wzdłuż całego biegu odtwarzały zarys fal na płyciznach i porohach. W wąwozie rozlegał się czasem łoskot, to znów odległy huk albo przytłumiony jęk pękających i osiadających lodowych brył. Miejscami sterczały spod lodu ostre zęby skał.
Dziwna i straszna była ta wędrówka, podczas której, ślizgając się i starając utrzymać równowagę, widzieliśmy wprost pod nogami, poprzez zielonkawą płytę lodu półmetrowej grubości, szalejące wody rzeki, mknące z ogromną szybkością i migocące zielonymi blaskami. Niesamowite zwłaszcza było to, że cały ten chaos wody i piany mknął pod naszymi nogami zupełnie bezdźwięcznie, jak gdyby zaczarowany wiszącą w wąwozie ciężką, mroźną mgłą. Posuwanie się karawany po gładkim lodzie połączone jest z dużymi trudnościami. Reny były zupełnie bezradne na śliskiej, twardej powierzchni. Ich nogi rozjeżdżały się na wszystkie strony, zwierzęta szamotały się i padały.
W głębi wąwozu dał się słyszeć łoskot, który wciąż się wzmagał i wkrótce przeszedł w głęboki, nieprzerwany huk. Zbliżyliśmy się do jednego z największych porohów, którego potęgi nie potrafiły ukrócić nawet pięćdziesięciostopniowe mrozy. Biała mgła wypełniała wąwóz niemal do połowy wysokości jego prostopadłych ścian z ciemnoszarych łupków metamorficznych4. Ciemna woda, obramowana białym śniegiem i lodem, okrągłymi bałwanami wzbijała się na trzy metry wysokości, spadała w dół i rozbijała się o ostre kamienie, tworząc pianę i bryzgi, a następnie z rykiem rzucała się na skałę prawego brzegu, tam gdzie nad czerniejącymi, wyżłobionymi przez wodę wgłębieniami ledwo trzymały się zwisające wielkie głazy. Lewy brzeg był równie urwisty. Od skały wprost do porohu ciągnęła się gładka pochyłość olbrzymiej płyty lodowej. Przejście było niebezpieczne i wąskie, lecz innej drogi nic było.
Geolog, który dojechał pierwszy, zasępił się, ujął rzemień łączący uździenice swojej pary reniferów i wolno poprowadził zaprzęg. Następnie przyszła kolej na mnie. Stanąłem pomiędzy łbami moich renów, niespokojnych i wciąż niecierpliwcie wyrywających się naprzód, i zacząłem w milczeniu obserwować geologa. Nie miałem możności dopomóc towarzyszowi: nie mogłem opuścić swojego zaprzęgu, ponieważ każdy centymetr, uzyskany bardziej na prawo w początku przejścia, miał decydujące znaczenie. Zaprzęg geologa, posuwając się naprzód, ześlizgiwał się bezustannie na skraj płyty lodowej, ku pieniącym się falom ryczącego porohu; renifery padały i znów się zrywały. Metr, pół metra — jeżeli lewy ren jeszcze raz upadnie, wszystko stracone! Ren jednak nie upadł; jeszcze chwila — i pomyślny przejazd geologa powitałem okrzykiem tryumfu, ginącym w szumie wody. Moje renifery trącały mnie nosami i postukiwały rogami, jak gdyby przypominając, że teraz na nic kolej. Zaszedłem od lewej strony zaprzęgu i, przypierając renifery ramieniem ku skalistej ścianie wąwozu, przeprowadziłem sanie po najwyższej części lodowego zbocza. Przewodnik i robotnik przeszli moimi śladami; w końcu przeprowadziliśmy sanie ciężarowe.
Dnia tego musieliśmy pokonać jeszcze jeden nie zamarznięty poroh. Jego szum kołysał nas nocą do snu. Nazajutrz rano, gdy przeszliśmy zaledwie kilka kilometrów, za zakrętem wąwozu uderzył nas prosto w twarz silny, nieustannie dmący wiatr. Na lodzie, na stromych skałach, pośród rzadkich, nagich drzew nigdzie nie było ani jednego zakątka, gdzie można by się było ukryć przed atakiem niezliczonych strzał mrozu. Szliśmy pochyleni ku przodowi, z twarzami tak zasłoniętymi, że pozostawały jedynie wąskie szparki na oczy. Renifery opuściły nisko łby, nieomal dotykając śniegu czarnymi nosami. Silny wiatr przy sześćdziesięciostopniowym mrozie jest prawie nie do zniesienia. Po kilku minutach miałem uczucie, że cała przednia część ciała zastygła w zupełnej drętwocie. Trzeba było odwracać się, iść tyłem, dopóki przód ciała trochę się nie ogrzał. Szum i świst wiatru zagłuszały wszelkie głosy...
Pod wieczór wyszliśmy ze strasznego wąwozu do dużej kotliny o płaskim dnie, otoczonej tarasowatymi górami. Przed nami rozpościerała się gładka, śnieżna, połyskująca w zmierzchu powierzchnia, okolona czarnym pasmem lasu. Po szumie wiatru w wąwozie uderzyła nas tu cisza i spokój. Nazwaliśmy tę odkrytą przez nas, nieznaną kotlinę górno-tokkińską, przecięliśmy ją po głębokim śniegu i w ciemności dotarliśmy do skraju lasu. Minął jeszcze jeden, niczym nie upamiętniony, dzień monotonnego posuwania się naprzód. Przewodnik obudził nas bardzo wcześnie. W nieprawdopodobnie błękitnym brzasku, zwiastującym dzień pogodny, jak wszystkie poprzednie, rozpoczęliśmy podejście na przełęcz, znajdującą się w siodle skały o dwóch szczytach, pokrytej obfitym śniegiem. W samych tylko ciepłych koszulkach, wychodziliśmy kolejno naprzód i nartami torowali drogę saniom. Od idącego na przedzie buchała na mrozie para, a plecy jego pokrywały się szronem. W ten sposób, goniąc resztkami sił i zmieniając się kolejno, dowlekliśmy się do szczytu przełęczy między dwoma łagodnymi, śnieżnymi zboczami. Renifery natychmiast się położyły i zaczęły łykać śnieg. Wypaliliśmy papierosy, siedli każdy na swoje sanie i rozpoczęli zjazd z górskiego siodła. Szerokie zbocze wychodziło na ogromny, łagodny spadek, mający kilka kilometrów szerokości i opadający ku rzece Tarynnach, dopływowi Czary.
Z prawej strony zbocza ukazały się dwie ciemne plamy. Przodownik, jadący na czele karawany, zręcznie zatrzymał rozpędzone reny. Ja zaś szybko wyciągnąłem spod brezentu swój winchester. Brunatne plamy zamieniły się wkrótce w dwa wspaniałe, tłuste jelenie piżmowe. Szczęknął odwiedziony przeze mnie zamek (przez ostrożność w czasie trzęsącej jazdy nie trzymałem naboju w lufie). Jelenie drgnęły. Uważne czarne oczy obserwowały nas czujnie, cienkie nóżki były naprężone, gotowe natychmiast ponieść olbrzymie cielska zwierząt w górę po stromym zboczu. Zamek automatu jednak nie zatrzasnął się, lecz przesunął wolno do brzegu i pozostał nie domknięty. Mimo że oliwa była starannie wytarta, silny mróz zrobił swoje. Poruszyłem się próbując zmienić nabój; jelenie pomknęły po zboczu i znikły w gąszczu młodych modrzewiów.
Karawana znowu ruszyła w drogę, klucząc między drzewami zbocza.
— Tochto-o!5
Niespodziewany okrzyk sprawił, że drgnąłem. Natychmiast stoczyłem się z sanek i złapałem je za tylną poprzeczkę między płozami, by swoim ciałem spełnić rolę hamulca. Sanki przewodnika skryły się już za zakrętem i znikły nam z oczu. Szybkość moich sanek była zbyt wielka, reny szarpnęły, rzuciły się skokiem, a ja uczepiony poprzeczki niby jaskółka wzleciałem do góry. Zanim zdążyłem zdać sobie z czegokolwiek sprawę, leżałem już obok przewodnika, a hamulcowy renifer ciężarowych sanek nadepnął mi na rękę. Nowy okrzyk:
— Tochto!
Zza zakrętu ukazało się dwoje sanek geologa i po chwili na zboczu utworzył się zwal reniferów, ludzi i sanek, a wszystko to razem dalej staczało się w dół. Nie zdarzyło się jednak nic szczególnego — po prostu zbocze stało się nagle zbyt strome, jak na możliwości naszych sanek. Stoczyliśmy się więc na dno wąwozu. Uderzyłem tak silnie plecami o lód, że na chwilę zabrakło mi tchu. Na szczycie urwiska ukazały się reny Aleksieja, który pozostał w tyle za nami. Aleksiej, ujrzawszy zwał ludzi i sanek, stracił głowę i zamiast zeskoczyć z sanek, kurczowo przyczepił się do nich. Ciała renów wyciągnęły się w skoku, sanki przejechały przez leżącego pod urwiskiem geologa i, uderzywszy o lód rozpadły się w kawałki. Aleksiej, mrugając ze zdumienia i przerażenia, siedział na bagażach, reny zaś, urwawszy burunduki6, zrobiły jeszcze kilka skoków i zatrzymały się.
Przekonawszy się, że wszystkie reny są cale i bagaże nie uszkodzone, uśmialiśmy się z naszej przygody i postanowiliśmy ze względu na połamane sanki dotrzeć do najbliższego popasu, by tam zanocować. Podjechawszy jeszcze trochę, aż do brzegu rozległej pochyłości w Tarynnach, zatrzymaliśmy się w rzadkim lesie. Widocznie las palił się kiedyś w tym miejscu. Od tego czasu zdążył już wyrosnąć zagajnik brzozowy i modrzewiowy. Stare, pozbawione gałęzi i kory modrzewie są najlepszym opałem, toteż zrobiliśmy tutaj duże zapasy, a także rozpaliliśmy wielkie ognisko, żeby nagrzewać i wyginać burunduki i wiązania do poprzeczek. Geolog z Aleksiejem poszli do najbliższego źródła robić próby przemywania złota, a ja z przewodnikiem przygotowaliśmy cały materiał, potrzebny do naprawy sań.
Ściemniło się. Zjedliśmy obiad, napiliśmy się herbaty, a towarzysze wciąż nie wracali. Postanowiłem wyjść na ich spotkanie. Dzienna mroźna mgła znikła. Wysoko nad górami w przejrzystym powietrzu wschodził księżyc. Wkrótce ujrzałem dwie ciemne postacie, idące naprzeciwko mnie.
— Powinno tu być złotko — odezwał się geolog. — Prawda, Alosza?
— I ja tak myślę — odpowiedział zagadnięty.
Zapaliliśmy sobie i staliśmy w milczeniu, oczarowani księżycową, mroźną nocą, która okryła otaczający nas świat warstwą jaśniejącego srebra.
— Czy to nie są te wasze straszne skały, Gieorgij Pietrewicz? — zapytał geolog i wskazał w górę doliny Tarynnachu.
Na lewo od doliny widniała grupa błękitnawo-srebrzystych, zębatych szczytów o bardzo wyraźnie rysujących się konturach. Głęboki, czarny cień krył podnóże skał, a zimna poświata świecącego z wysoka księżyca malowała nie istniejące przepaście i pogłębiała perspektywę. Zdawało się, że w powietrzu wisiała niczym nie podparta, gigantyczna srebrna piła. Na uboczu, z dala od innych, wznosiła się, dawniej już przeze mnie zauważona, wysoka skała, podobna do wieży, z trzema zębiskami na szczycie. Trójzębem szczytu skała zdawała się dotykać księżyca, pod którego promieniami lśniły skaliste żleby i lodowe stromizny jej południowej części.
— Oto macie dobrą nazwę dla waszego szczytu, Gieorgij Pietrewicz — przerwał znowu milczenie geolog. — „Księżycowa Skała”. Widzicie, zębami wpiła się w księżyc...
— Doskonale — zgodziłem się kierując kompas na skałę i biorąc drugą podziałkę. — Teraz odległość od skały będzie już znana, toteż umieści się ją dokładnie na mapie...
Do południa ukończono naprawianie sanek, po czym położyliśmy się w namiocie na odpoczynek i omawialiśmy dalszą drogę. Według naszych obliczeń w ciągu trzech dni mogliśmy dotrzeć do Kotliny Czarskiej, a jeszcze po dwóch dniach — jadąc kotliną — do osiedla. Za pięć dni będziemy więc mogli przespać się w domu faktorii, pozwolić sobie na rozkosz rozebrania się i zjedzenia jak należy...
Postanowiliśmy trochę poleniuchować przed zwinięciem namiotu, więc leżeliśmy dzieląc się marzeniami o bliskim przyjeździe do osiedla i choćby niewielkim odpoczynku.
Marzenia nasze przerwane zostały nieoczekiwanymi odgłosami: usłyszeliśmy chrzęst biegu renów po śniegu, skrzyp sań i ludzki głos. Na bezludziu skutej mrozem tajgi pojawienie się człowieka sprawiało wrażenie cudu i wszyscy, z wyjątkiem mnie, wybiegli z namiotu, w pośpiechu nakładając czapki. Pozostałem na miejscu, jak przystało wytrawnemu kierownikowi wyprawy, który zaznał już wszystkich niedoli i radości tajgi. Wkrótce do namiotu wszedł, schylając się u wejścia, nieznany mi człowiek, a za nim moi towarzysze. Przybysz usiadł na podwiniętych nogach w pobliżu piecyka, podniósł dumnie głowę i, uderzywszy się w piersi, powiedział donośnie:
— O-cho! Ułachan tajon (wielki naczelnik).
Spojrzałem na niego spokojnie i uważnie; stropiony gość spuścił oczy i sięgnął po fajkę. Był to wysoki, niezwykle chudy, stary Jakut. Wielkie, jastrzębie, okrągłe oczy, garbaty nos, zapadłe policzki i wąska twarz, zakończona spiczastą bródką, przypominały Donkiszota.
Poczęstowałem staruszka tytoniem ze swego kapciucha, mrugnąłem na Aleksieja, by zaparzył świeżej herbaty i zagrzał mięsa: jeżeli to taki ,,ułachan tajon”, przyjmiemy go z odpowiednim szacunkiem. Pomilczawszy według zwyczaju pewien czas, wyrzekłem obowiązującą formułkę:
— Kapse, togor (opowiadaj, przyjacielu).
— So-ochk, eń kapse (nie, nie ma nic do opowiadania, ty opowiadaj) — wycedził stary.
Wymieniliśmy jeszcze kilka tradycyjnych zdań po jakucku; następnie stary nieoczekiwanie zagadał po rosyjsku, uważając widocznie, że jego język rosyjski jest lepszy od mego jakuckiego. Jakut wypytywał mnie z wielkim zainteresowaniem o podróż, kiwając przy tym z uznaniem głową, gdy wymieniałem nazwy szczególnie trudnych miejsc naszej drogi. Stary kilka razy próbował mnie złapać na nieznajomości osobliwych szczegółów miejscowej przyrody, lecz dzięki nabytemu doświadczeniu podróżniczemu znalazłem się na wysokości zadania. Poczęstowaliśmy gościa szklaneczką spirytusu i posilnym obiadem, po czym Jakut nieco się rozkrochmalił i stał się mniej wyniosły. Powiedziawszy, że pokaże mi taką rzecz, jakiej na pewno tu jeszcze nie widziałem, wyszedł prędko z namiotu i ruszył do swojej pary sań.
— Znasz tego starego? — spytałem Gabyszewa.
— Znam — odpowiedział przewodnik. — Nazywa się Kilczegasow. Dobry myśliwy, zna każde miejsce.
Stary powrócił do namiotu, więc przestałem się pytać.
— Coś takiego widziałeś na Tokko? — zapytał z chytrym uśmiechem i podał mi ciężki odłamek kła mamuta.
Wyjaśniłem staremu, że to jest kieł mamuta i opisałem w powietrzu łuk, chcąc mu dać wyobrażenie całości. Kilczegasow zmartwił się, stwierdziwszy moją znajomość rzeczy, a kiedy powiedziałem, że zapewne znalazł kieł przy podmytym brzegu, posmutniał do reszty.
— Wiele wiesz, naczelniku — pokręcił głową.
Połechtany uznaniem starego, opowiedziałem mu o wyspach przy ujściu Leny, gdzie kły mamutów leżą po prostu na ziemi, przemieszane z kośćmi wielorybów i kawałkami przyniesionego przez morze drzewa. Jakut wysłuchał mnie
uważnie, splunął i przysunął się do mnie jakby pod wpływem jakiejś decyzji.
— Tyś mądry człowiek, naczelniku, jednak nas myśliwi także wiedzą takie rzeczy, których ty nie wiesz. Ja znam skałę, gdzie takich rogów mamuta leży tyle, co drzewa. I to nie takie krzywe, jak ten, który znalazłem, ale proste, troszkę tylko zakrzywione.
— To ciekawe! — zdziwiłem się.
Kilczegasow wyciągnął rękę do kapciucha. Zapalił fajkę i uniósł do góry twarz, jak gdyby coś sobie przypominając.
— Brat mojego ojca, goniąc za zwierzyną, chodził bardzo daleko w tamtą stronę — Kilczegasow wskazał ręką na wschód. — Brat mojego ojca widział, potem opowiadał. Ty słyszałeś, prawda? — zwrócił się do przewodnika.
— Słyszałem, ale myślałem, że kłamie — obojętnie odezwał się Gabyszew.
— A nie kłamał, kawałek kła przyniósł, ja sam widziałem.
— Gdzież jest ta skała? — zapytałem starego.
— A leżeli blisko, to pójdziesz popatrzeć?
— Oczywiście, że pójdę — skinąłem głową.
Chwila pauzy i wahanie malujące się na twarzy starego znikło.
Rozwinąłem dużą mapę, na której dopiero wczoraj zaznaczyłem miejsce Księżycowej Skały.
— Ot tu, między Cziroda i Tokko, bardzo dużo skał, po prostu mnóstwo.
— Słusznie! — odezwałem się, lecz stary nie zwrócił na mój okrzyk żadnej uwagi.
— W pobliżu Cziroda i Czarodakan jest skała olbrzymia jak wysoki pień. — Zamieniliśmy z geologiem spojrzenia, poznając w trafnym określeniu starego skałę ochrzczoną przez nas „Skałą Księżycową”. — Ta skała stoi sama jedna, tam, bliżej Tokko. Na prawo od skały jest wysokie, równe puste miejsce, zupełnie jak stół. W tym miejscu leżą kły. Jest tam wielka dziura, a w niej też pełno kłów.
— A jak to daleko stąd? — spytałem zaciekawiony.
— To miejsce jest niedaleko-o — powiedział przeciągając stary Jakut. — Pójdziesz do Tarynnach, zostawisz Tarynnach na prawo i pójdziesz na lewo do Iczonczokit. Koło Iczonczokit pójdziesz na środkową przełęcz, pod nią jest równe miejsce, a tam płynie mały strumyk. Strumyk dopływa do Tałumakit. Na lewo od szczytu Tokko będzie niewielka rzeczka Kiweta. Przecina ona skałę, zupełnie jak nóż. Od Kiwety dojdziesz do tego płaskiego miejsca... — Kilczegasow pomyślał i dodał: — Wiorst dziewięćdziesiąt lub sto będzie...
Stary umilkł, my też milczeliśmy. Tylko drwa w piecyku trzaskały głucho. Rozmyślałem nad możliwością poprowadzenia ekspedycji bokiem, przez niedostępną okolicę, przy niemal wyczerpanych zapasach żywności. Geolog spoglądał na mnie wyczekująco, nie zdradzając niczym swoich uczuć. Gabyszew zwrócił się do starego po jakucku i obaj zaczęli cicho rozmawiać. Uchwyciłem zaledwie kilka znanych mi słów: „Duży poroh... dużo żywności... sankami nie przeje-dzie... dużo diabłów...”
— Gdzie jest tak dużo diabłów, Gabyszew? — wmieszałem się do ich rozmowy. Wiedziałem, że słowem „diabeł” Tunguzi i Jakuci określają niezrozumiałe dla nich zjawiska przyrody.
— W tamtym miejscu, słyszałem, jest dużo diabłów — potwierdził przewodnik. — Jest tam też wielki poroh, gdzie blisko śmierć chodzi.
— Jaki poroh? Przecież tam są same małe rzeczki.
— To nie rzeczka: poroh wielki... na całą drogę.
Zrozumieliśmy, że chodzi tu zapewne o jakąś zaporę czy prostopadły występ, przegradzający czasem w poprzek lodowcowe doliny. Wciąż się wahałem nie okazując tego jednak. Ostatecznie, zboczyć na sto kilometrów, to w skali syberyjskiej drobiazg. Chodziło najwyżej o dorzucenie jeszcze pewnej ilości dni do tych pięciu dzielących nas od odpoczynku w osiedlu. Nie wiadomo przy tym, czy wypadnie nam jeszcze być kiedy w tej niedostępnej okolicy.
Spojrzałem na Kilczegasowa.
— Pójdziesz z nami w tamto miejsce?
Z ożywienia moich towarzyszy podróży poznałem, że domyślili się mojej decyzji. Stary namyślał się ssąc fajkę. Nie przynaglając go, zapytałem geologa:
— Jak myślicie, Anatolij Aleksandrowicz?
— No, jasna rzecz, machniemy się i obejrzymy — zgodził się geolog.
— A ty co na to, Aleksiej? Czy starczy żywności na dziesięć dni?
— Ledwo, ledwo starczy: jest tylko worek placków, herbata i pięć puszek soi...
Stary po namyśle zdecydował się nas tam zaprowadzić. Teraz przyszła kolej na Gabyszewa.
— Więc cóż, Wasilij, pójdziesz? — spytałem go. — Bagaż zostawimy, ciężarowe sanie również, renifery zabierzemy ze sobą.
Przewodnik pochylił głowę i, patrząc w ziemię, obojętnie cmokał fajkę. Wiele zależało od jego zgody — był przecież właścicielem reniferów.
— Pójdziemy, naczelniku — rzekł wreszcie spokojnie Jakut i równie niewzruszenie dodał: — Myślę jednak, że zginiemy...
Mocno uścisnąłem rękę wspaniałego Jakuta, który uważał nasze przedsięwzięcie za niebezpieczne, a mimo to spokojnie szedł na spotkanie tego niebezpieczeństwa. Ten niezmącony spokój w walce z siłami przyrody jest jedną z wielu pociągających cech Tunguzów i Jakutów — nieodrodnych dzieci tajgi.
Do samego wieczora omawialiśmy czekającą nas podróż. Na tę noc przybył nam do namiotu jeszcze piąty mieszkaniec. Rankiem zjechaliśmy szybko w dolinę Tarynu, rozbili zapasowy namiot i złożyli nasze dotychczasowe zbiory, niepotrzebny bagaż i zbędne sanie. Następnie odwróciliśmy się plecami do upragnionej Czary i ruszyli ku strasznym skałom, do źródeł Tarynnachu.
Szeroką doliną rzeki sunęła mgła z licznych nacieków lodowych. „Taryn” znaczy właśnie po jakucku „lodowy naciek”. Czasem wody pod śniegiem było niewiele, a czasem znów sanie jak łódka pruły szarą, nieruchomą wodę albo zapadały się w podlodowe próżnie. Miejscami mknęliśmy, pokrzykując głośno na renifery pędzące co tchu po cienkim, uginającym się lodzie. Tak spiesząc się przejechaliśmy w ciągu dnia spory szmat drogi i utknęliśmy pod prostopadłą ścianą, która przegradzała dolinę. Był to ów słynny ,,poroh”, czyli występ, o wysokości dobrych dwustu pięćdziesięciu metrów. Łożysko rzeki z prawej strony wrzynało się wąską szczeliną w brzeg porohu. Przez tę szczelinę zwisał kręto w dół ogromny, wyżłobiony słup lodu, z którego gdzieniegdzie sączyła się woda i unosiły się ledwo dostrzegalne opary. Bardziej w lewo nagie, żółte skały tworzyły niedostępną ścianę, która zawaliła się w jednym miejscu. Tędy można było wejść na górę.
Nazajutrz rano trzy pary najsilniejszych renów ciągnęły znacznie już lżejsze sanie. Każdą z par prowadził ktoś z nas pod górę, pozostali zaś unosili i popychali sanki. Zapasowe reny podążały za nami mimo lęku, który budziło w nich strome podejście. Powoli, bardzo powoli posuwaliśmy się w górę po ścianie, na widok której nawet doświadczony podróżnik zaniechałby zamiaru wciągnięcia sanek. U samego szczytu urwiska, gdzie podejście stało się szczególnie strome, geolog pośliznął się i potoczył w dół na reny. Wielki czarny ren pochwycił go na rogi i, ogarnięty dzikim lękiem, dwoma silnymi susami dotarł do brzegu urwiska. Tam, na nieco większej płaszczyźnie, zwaliliśmy się wszyscy bez wyjątku — reny i ludzie — ledwo żywi z wyczerpania.
— Ależ poroh, bo poroh! — zawołał Aleksiej. — Strach bierze spojrzeć w dół... Gdyby tak ktoś się tam zwalił!
— Z sanek tylko jedna zapałka zostanie, a z ciebie tylko jedna wątróbka na dół doleci — odpowiedział z niezmąconym spokojem przewodnik.
Pozostawało teraz przeciąć rzeczkę i jechać dalej prawym brzegiem doliny. Zdawało się, że nie ma nic prostszego, lecz i tu niebezpieczny wypadek niespodzianie przypomniał nam, że w każdej chwili musimy się mieć na baczności. Na lodzie rzeki świeży naciek utworzył gładkie i płaskie wzniesienie, lekko przyprószone suchym śniegiem. Zaledwie wjechaliśmy na ten pagórek, reny natychmiast zaczęły się ślizgać. Ludzie zeskoczyli z sanek, sami zaczęli również się ślizgać i padać, nie mogąc sobie dać rady z powstrzymaniem zaprzęgu. Zdałem sobie sprawę, że wszyscy zsuwamy się nieuchronnie nad skraj lodowego urwiska, z którego trzystumetrowej wysokości spada zamarznięty wodospad... Nagle rozległ się dźwięczny, wysoki głos przewodnika:
— Trzymać się, śmierć chodzi blisko!
W strachu o los towarzyszy rzuciłem się naprzód, uczepiłem się tyłu najbardziej zsuwających się sanek, pośliznąłem się i upadłem. Dziewięćdziesiąt kilogramów mojej żywej wagi przebiło w świeżym lodzie wielką dziurę i dzięki temu uzyskałem wreszcie mocny punkt oparcia. Nie bacząc na wodę, którą natychmiast nasiąkły moje watowane spodnie, wciąż trzymałem przeklęte sanki, dopóki współtowarzysze nie poradzili sobie z reniferami i nie zawrócili ich gwałtownie znad samej przepaści. Wydostawszy się na prawy brzeg wąwozu, na bardziej ubity śnieg, odpędziliśmy reny jak najdalej od niebezpiecznego miejsca.
Nocowaliśmy już na Iczonczokicie. Od samego ranka jasne, lekkie obłoki zaciągnęły cale niebo jednolitą zasłoną. Niewidzialne słońce promieniowało silnym światłem, rozproszonym wśród obłoków i odbijającym się od śniegu. Światło to wygładzało wszelkie nierówności, zniekształcało perspektywę i zmieniało zarysy przedmiotów, utrudniając w najwyższym stopniu posuwanie się naprzód. Kilczegasow i przewodnik marszczyli się tylko, spluwali i klęli, dopatrując się w tym fałszywym oświetleniu jednej z właściwości diabelskiego miejsca.
Zejście z przełęczy skończyło się wreszcie. Kotlina, do której zeszliśmy, była nieduża. Ze wszystkich stron otaczały ją skały, których szczyty gubiły się w mlecznobiałej zasłonie, zaciągającej niebo. Wprost przed nami wznosiły się niemal prostopadłe ściany górskiego grzbietu, zasłaniającego nasz cel — to znaczy miejsce, o którym opowiadał Kilczegasow.
Kiedyśmy już rozstawili namiot i zrobili zapas opału, nasi Jakuci zaczęli wyprawiać dziwne rzeczy. Zrąbawszy wysokie tyczki, przyczepili do nich jakieś szmaty, zaostrzone deseczki i wszystko to ustawili dokoła obozu, umocowawszy je za pomocą kamieni i lodu w zamarzniętej ziemi. Była to, jak się dowiedziałem, ochrona przed „diabłami”, które zresztą nie kazały nam długo na siebie czekać. Zaledwie mrok w kotlinie zaczął gęstnieć, natychmiast rozległ się niesamowity gwizd, zgrzytanie i chichot, po czym nastąpił głuchy, jakby z wnętrzności ziemi pochodzący jęk. Odgłosy te, podchwycone i pomnożone przez niezwykle głośne echo, wywarły na mnie tak silne wrażenie, że przeraziłem się bardziej chyba niż Jakuci, którzy byli przygotowani na zjawienie się diabłów. Geolog wyskoczył z namiotu ze strzelbą, lecz nic nie zobaczył w gasnącym, złudnym oświetleniu.
— Tam są! — wrzasnął nagle Aleksiej, który również wyszedł z namiotu, i wskazał jakieś plamy poruszające się ponad niskimi gałęziami karłowatych brzóz i niemal zupełnie zlewające z sinawoszarym, migotliwym powietrzem.
Geolog podniósł strzelbę, z lufy buchnęła smuga ognia, a potem rozległ się tak wstrząsający huk, że wszyscy osłupieli. Huk ten rósł; potem zaczął stopniowo przycichać zataczając coraz szersze kręgi, aż wreszcie rozlał się po górach niby wieść o zuchwałym wtargnięciu człowieka. W pewnej odległości od nas coś upadło na śnieg i zaczęło się trzepotać. Geolog podbiegł i wrócił z ogromną sową. Była raczej podobna do puchacza, miała tylko inne, mlecznobiałe upierzenie z czarnymi plamami i pasmami na skrzydłach, grzbiecie i górnej części łba. Aleksie] z tryumfem poniósł sowę do nieopuszczających namiotu przewodników.
— Macie — powiedział — waszego diabła. Sami po-patrzcie!
Zdaje się jednak, że nie bardzo przekonał Jakutów, którzy oświadczyli, że diabłów będzie tu jeszcze bardzo dużo.
Ulokowaliśmy się w namiocie i zaczęliśmy omawiać plan jutrzejszej wspinaczki na skałę, gdzie miały się znajdować kły mamutów. Kierując się niedostępną latem doliną rzeczki Kiwety, mieliśmy, według zapewnień Kilczegasowa, po przejściu piętnastu kilometrów wyjść na „czyste miejsce” i stamtąd wspiąć się na wyżynę z kłami. Przewodnik nie chciał z nami za nic iść: rzekomo chore nogi nie pozwalały mu na to. Aleksieja postanowiliśmy zostawić z Jakutami. Tak się więc składało, że na pieszą wyprawę mogłem iść tylko ja i geolog.
Zaledwie przygotowaliśmy się do snu, kiedy dokoła znowu zagrzmiało. Głuche uderzenia przeszły w złowrogi łoskot i zakończyły się piekielnym, długo nie milknącym hukiem. Spojrzałem na geologa, myśląc o lawinie. Geolog zaś powiedział spokojnie:
— To skała runęła, Gieorgij Pietrowicz. Są tu niezwykle strome zbocza powstałe na skutek stosunkowo niedawnych wstrząsów ziemi i prawdopodobnie dlatego skały często się osypują... A w dodatku jeszcze to niezwykłe echo; ono właśnie powoduje owe ,,diabelskie” odgłosy.
Roześmieliśmy się i dali nurka w śpiwory.
Słabnący w ciągu ostatnich dwóch dni, mróz zaczął się nocą wzmagać. Zerwał się bardzo nieprzyjemny chiuz7. Dął właśnie w ściankę namiotu, przy której spałem, przedostawał się do śpiwora i ziębił mi bok. Obudziło mnie zimno i długo leżałem walcząc z sennością i lenistwem nic pozwalającym wyjść z pościeli, aby zapalić w piecyku. Wyskoczyłem wreszcie ze śpiwora i, dygocąc z zimna, roznieciłem przygotowaną rozpałkę, a sam skuliłem się przy piecyku w oczekiwaniu ożywczego ciepła. Drwa trzaskały i rozpalały się powoli. Siedziałem rozmyślając o jutrzejszej drodze, gdy naraz wyraźnie posłyszałem ciężkie kroki lub raczej ociężały tupot jakiegoś ogromnego zwierza. Kroki najpierw zbliżyły się do namiotu, potem obeszły go dokoła. Śpiący niezwykle czujnie, Aleksiej ocknął się i rozbudził geologa. Tupot powtórzył się, bliski i groźny. Schwyciłem za swój winchester, który wbrew zwyczajowi zabrałem ze sobą do namiotu, żeby się ogrzał jak również dla ewentualnego wypróbowania na „diable” ołowianej kuli o kalibrze 351 mm. Obaj z geologiem szybko wybiegliśmy z namiotu, przy czym musieliśmy przeskoczyć owiniętych z głowami w koce przewodników, którzy za nic nie chcieli wstać. Niebo przetarło się. Wyszczerbiony księżyc wykrzywiał się złowrogo nad zębiskami szczytów. Mimo największego wytężenia wzroku na gładkim śniegu nie dostrzegliśmy żadnych śladów. Mróz dawał się nam we znaki i wkrótce wróciliśmy do namiotu. Na mój widok Gabyszew podniósł się, usiadł i zapytał z niepokojem;
— No, co widziałeś?
— Nic.
— Tak... I jutro żadnego śladu nie znajdziesz.
— A cóż to było według ciebie?
— Tutejszy gospodarz chodzi.
— Jaki gospodarz?
— Czego nie rozumiesz? — rozgniewał się Jakut. — Gospodarz, mówię!...
Wzruszyłem ramionami i nie pytałem już więcej, zwłaszcza że sam też nie miałem pojęcia, jakie ogromne zwierzę włóczyło się koło namiotu.
Mgła przedświtu wypełniała jeszcze dolinę, kiedy przy blasku świecy zaczęliśmy się wraz z geologiem zbierać do drogi. Karabinów postanowiliśmy nie zabierać — droga była dość długa i należało iść bez obciążenia, żeby mieć możność przyniesienia zebranych okazów. Rewolwer i niedźwiedzi nóż zastąpią nam karabin i siekierę. Mimo to jednak ekwipunek nasz z aneroidem8, aparatem fotograficznym, przyrządem planimetrycznym i zapasem żywności ważył niemało. Podczas naszych przygotowań do drogi i spożywania śniadania zaczęło świtać. Przewodnik obszedł z Kilczega-sowem cały namiot dokoła i oświadczył, że nie ma tam żadnych śladów, oprócz reniferowych...
Ruszyliśmy w drogę i szybko przecięli kotlinę. Błękitny śnieg dźwięcznie skrzypiał pod butami.
— Znowu blisko sześćdziesiąt stopni — powiedział z niezadowoleniem geolog naciągając brzeg szala na usta.
Po upływie pól godziny dotarliśmy do początku wąwozu Kiwety i zagłębiliśmy się weń. Było tam jeszcze ciemno i kilka kilometrów przeszliśmy w popielatoszarym mroku, zanim promienie słońca dostatecznie oświetliły wąwóz. Widok tego wąwozu był naprawdę niezwykły. Mimo woli mówiliśmy półgłosem, jak gdyby bojąc się urazić jakiegoś tutejszego ,,gospodarza”. Wąwóz miał przeciętnie nie więcej niż cztery metry szerokości. Gładkie, czarne jak węgiel ściany wybrzuszały się do góry albo łączyły się, tworząc arkady i tunele, w których panował głęboki mrok. Olbrzymie pnie drzew, odarte

z gałęzi i rozmokłe, tkwiły, wbite w poprzek wąwozu, na wysokości kilku metrów nad naszymi głowami, wskazując poziom wiosennych wód. Woda wydrążyła w ścianach wąwozu głębokie otwory i pieczary, tak zwane „młyńskie kotły”; leżały w nich okrągłe głazy o średnicy samochodowego koła.
Zamarznięte koryto rzeki opadało schodami. Wydostająca się spod lodu woda płynęła przez całą szerokość wąwozu, wskutek czego nasze torbazy9 wkrótce przemokły i zamieniły się w bryły lodu, po których od czasu do czasu uderzaliśmy ze wściekłością kijami. Oblodzone torbazy rozpaczliwie ślizgały się po lodowych schodach, które stawały się coraz bardziej strome. W innej porze roku, poza okresem zimowym, potok zapewne stawał się ryczącym wodospadem i żadna siła ludzka nie zdołałaby przejść tamtędy latem, wiosną czy jesienią. Cisza i wąskość wąwozu oraz czarna barwa jego ścian — wszystko to działało nieco przygnębiająco. Po przejściu około dziesięciu kilometrów w górę wąwozu skręciliśmy na południe. Przez jakąś szczelinę między wiszarami skalnymi przedarły się promienie słońca. Tutaj widocznie urwista ściana zawaliła się kiedyś i skały, z których składał się wąwóz, ukazały się jakby w świeżym przekroju. Były to łupki mikowe ze złocistej, drobnej miki, która w promieniach słońca na ścianach wąwozu płonęła jak strzępy srebrnego i złotego jedwabiu, nadając im całkiem nowy wygląd. Wszędzie na przejrzystym, szmaragdowym lodzie leżały złote i srebrne bryły. Jeszcze cztery kilometry po lodowych stopniach — i wydostaliśmy się na maleńką, okrągłą polankę, porośniętą karłowatą limbą i zawaloną wielkimi głazami. Po lewej stronie wznosiła się widoczna już teraz wyraźnie Księżycowa Skała niby dziwaczna, kamienna wieżyca, przesłaniająca nam widok na północo-wschód. Przed nami widniał prosty, niby ścięty nożem, stromy występ. Jeszcze godzina wytężonego marszu — i, zlani potem z powodu zbyt ciężkiej odzieży, wdrapaliśmy się na urwisko stumetrowej wysokości; nie ujrzeliśmy tam nic, prócz granitowego wału przegradzającego nam dalszą drogę. Wał nie był wysoki i łatwo przezwyciężyliśmy tę ostatnią przeszkodę.
Ze szczytu wału ukazał się nam cel naszej uciążliwej podróży — niewielka wyżyna o wypukłej powierzchni, okolona rzadkimi stożkowatymi sopkami. Wypukła powierzchnia tej wyżyny pozbawiona była niemal całkowicie pokrywy śnieżnej. Nieco dalej, za zaroślami karłowatej limby, widać było kilka ostrych głazów z jasnego gnejsu10 leżących niezwykle regularnie, w kształcie rosyjskiej litery „p”.
Przedarłszy się przez zarośla limby, znaleźliśmy na wielkiej polanie kilka kłów, ale nie mamucich, lecz słoniowych, gdyż nie miały półkolistego kształtu. Były to olbrzymie, lekko wygięte kły, podobne do kłów największego afrykańskiego słonia. Naliczyłem tego blisko czternaście sztuk. Największe z nich dochodziły do trzech metrów długości. Słoniowa kość była sczerniała i od tylnych końców kruszyła się na drobne kawałki. Poza tym nie było innych kości ani zębów. Dopiero ze wzgórza dojrzeliśmy na środku wyżyny jeszcze jeden duży stos słoniowych kłów, które leżały zwalone jak kupa drew i zajmowały znaczną przestrzeń. Z radosnymi okrzykami pobiegliśmy naprzód, prześcigając się nawzajem. Tu było kilkaset kłów. Wśród nich sterczały gdzieniegdzie ogromne kości, które przy dotknięciu rozsypywały się natychmiast.
Niedaleko szczytu wzgórza, między ostrymi kamieniami, widniało głębokie wypłuczysko. Czyżby to była owa ,,wielka dziura”, o której wspominał Kilczegasow? W lewym skraju wypłuczyska odnaleźliśmy szerokie, zawalone wejście i wczołgaliśmy się do środka. Początkowo musieliśmy przesuwać się pod niskimi oblodzonymi sklepieniami gdzieś pod górę, potem szybko stoczyliśmy się w dół i znaleźliśmy się w nieprzejrzanych ciemnościach. Na szczęście w plecaku geologa znalazł się kawałek świecy, której sądzone było w przyszłości oddać nam jeszcze jedną ważną przysługę. Pieczara była duża, z kilkoma wysokimi korytarzami. Na dnie pieczary z wydostającej się spod lodu wody sterczały kości zwierząt. Zapuściliśmy się w najwyższy korytarz i w tej samej chwali wydaliśmy obaj zgodny okrzyk podziwu. Na gładkich, prostopadłych ścianach pieczary widniały w świetle świecy wielkie podobizny zwierząt, zrobione ostrymi kreskami lub też namalowane farbami — czarną i czerwoną — które doskonale się zachowały. Malowidła były bardzo dokładne, wierne i zadziwiająco wyraziste. W chybotliwym świetle świecy wyglądały jak żywe. Nie posiadając się ze zdumienia, oglądaliśmy rozwijające się przed nami na czarnych ścianach życie Afryki. Oto ogromne słonie z rozpostartymi jak skrzydła nietoperzy uszami, antylopy, lwy. Oto łby dwurogich afrykańskich nosorożców...
— Nosorożce i słonie to przecież, do wszystkich diabłów, afrykańskie zwierzęta! — zawołałem.
Znajdowaliśmy wciąż nowe malowidła. Oto hiena plamista o spadzistym grzbiecie, żyrafy, pasiaste zebry. Afryka w sercu skutych mrozem syberyjskich gór! W pieczarze było stosunkowo ciepło. Zapomniałem o mokrych, oblodzonych torbazach: było mi tak gorąco, jak gdyby wionął na mnie upalny żar afrykańskiego nieba.
Przeszedłszy dalej, odkryliśmy jeszcze dwie niższe pieczary, wypełnione słoniowymi kłami. Tu były zebrane szczególnie długie, do czterech metrów dochodzące kły. Ułożone w sągi jak drwa, połyskiwały w blasku świecy swoją gładką, to czarną, to znów żółtą powierzchnią.
Pełen zapału pobiegłem do innego jeszcze rozgałęzienia pieczary, lecz geolog powstrzymał mnie, przypominając, że jest już godzina trzecia. Do zmroku pozostało nic więcej niż półtorej godziny; musieliśmy się spieszyć. Nocleg w tym bezleśnym miejscu na sześćdziesięciostopniowym mrozie, w mokrej odzieży, był zbyt niebezpieczny. Mimo to jeszcze z pół godziny prowadziliśmy poszukiwania jakichkolwiek pozostałości po ludziach, którzy tu kiedyś żyli i malowali afrykańskie zwierzęta.
Rozumiejąc ogromną doniosłość naszego odkrycia, pragnęliśmy dowiedzieć się możliwie dużo o tajemniczych mieszkańcach pieczary, lecz nie znaleźliśmy niczego więcej oprócz dwóch kamiennych grotów i jakiegoś nieznanego narzędzia z kości.
Słońce opadło już nisko za góry, kiedy, objuczeni okazami zębów i kłów, weszliśmy na szczyt granitowego wału i po raz ostatni ogarnęliśmy wzrokiem to niezwykle miejsce. Szybka fala myśli przemknęła mi przez głowę. Przypomniałem sobie o wielkich wędrówkach zwierząt afrykańskich do Azji, o tym, że przed okresem lodowcowym Kraj Zabajkalski i część Mongolii pokryte były gorącymi stepami, gdzie żyły strusie, antylopy i żyrafy. Teraz zrozumiałem, że znalazłem najdalej na północo-wschód wysunięte ślady Afryki — miejsce, dokąd przed okresem lodowcowym dotarła wędrowna fala afrykańskiego życia.
Stało się istotnie coś przedziwnego: tęskniąc do Afryki w mroźnych wąwozach Syberii, odkryłem tam kawałek ziemi, która w zamierzchłej przeszłości była Afryką i pozostała nietknięta od tamtych czasów. Kimże więc byli ci tajemniczy starożytni ludzie, malujący zwierzęta? Jeżeli żyli przed okresem lodowcowym, musieli należeć do jakiejś pradawnej rasy... Jednocześnie rasa ta osiągnęła stosunkowe wysoki poziom rozwoju, sądząc z malowideł na ścianach pieczary. Takich malowideł nikt dotąd nie znalazł ani na Syberii, ani w całym ZSRR. W regularnym układzie kamiennych brył odnalazłem wielkie podobieństwo do zagadkowych budowli z ogromnych głazów, spotykanych często w środkowej i wschodniej Afryce. Tak, w ślad za falą wędrujących zwierząt, najprawdopodobniej przyszli tu z Afryki ludzie — pradawne plemię artystów i dzielnych myśliwców, polujących na olbrzymie słonie.
Oszołomiony odkryciem, zbierałem pośpiesznie myśli, starając się, zwyczajem każdego badacza, znaleźć od razu najbardziej prawdopodobne wyjaśnienie. Dopiero stopniowo zacząłem zdawać sobie sprawę z całej doniosłości naszego odkrycia. Teraz może się już rozstrzygnąć zadawniony spór uczonych o to, czy był jeden, czy też kilka okresów lodowcowych, na korzyść tezy, że był tylko jeden. Z zupełnie innego punktu widzenia trzeba będzie obecnie rozpatrywać dawne poglądy geologów na dzieje tej części Syberii w okresie czwartorzędu, jak również twierdzenie zoologów o rozprzestrzenieniu się zwierząt i pochodzeniu współczesnej fauny lądowej. I wreszcie — co najciekawsze — najstarsi mieszkańcy środkowej Syberii okazali się niespodzianie współczesnymi tym ludziom, których ślady znajdowano dotąd jedynie na Zachodzie i Południu, a być może — ich bliskimi krewniakami.
Tak... uczeni będą teraz musieli przemyśleć dokładnie to nowe odkrycie, dokonane dzięki wysiłkowi i wytrwałości garstki śmiałków w skutych lodem górach wśród srogich mrozów...
W milczeniu zeszliśmy w dół i udali się ku rzece, do początku wąwozu, gdzie pozostawiliśmy zebrane okazy minerałów. Geolog zapytał mnie, co myślę o naszym odkryciu. Opowiedziałem mu o swoich przypuszczeniach. Zgodził się z moimi domysłami.
— Tak, ja też myślę — powiedział — że te kości i malowidła starsze są od tutejszych wstrząsów ziemi i okresu lodowcowego. Pieczara została wyżłobiona w wapieniach przez jakieś działania wód, a gdzież teraz na takiej wysokości można znaleźć aż tyle wody?! Wtedy kiedy cala ta ogromna połać ziemi ulegała wstrząsom i działaniu lodowców, a działo się to jakieś pięćdziesiąt tysięcy lat temu, skorupa ziemska została tu rozłupana na oddzielne części. Jedne z nich podnosiły się do góry i tworzyły grzbiety górskie, inne opuszczały się, formując kotliny, A ta skała, którą odkryliśmy, słowem: ten niewielki skrawek starożytnej gleby, podniesiony został na mniejszą wysokość niż inne; wskutek tego uchronił się od skutków pokrycia lodem i spłukania. Nie opadł również tak nisko, by zostać przywalony morenami11 i rzecznymi otoczakami. Dlatego na jego powierzchni wszystko zachowało się nienaruszone, nie licząc oczywiście wypływów atmosferycznych.
Na tym urwały się nasze naukowe rozważania. Zapadająca noc kazała nam skupić całą uwagę na marszu. U wejścia do wąwozu zabraliśmy pozostawione tam kamienie i weszliśmy w zupełną ciemność. Przez całe swoje wieloletnie, tułacze życie nigdy chyba nie wpadłem w gorsze tarapaty niż podczas tego nocnego marszu przez wąwóz Kiwety. Wciąż wpadaliśmy w wypływającą spod lodu wodę. Lód narastał na naszych torbazach. Z ciężkim bagażem na plecach — trudno było poruszać się po gładkim lodzie, a na występach zamarzniętych wodospadów padaliśmy i staczaliśmy się w dół. Wkrótce cała nasza odzież pokryła się lodem. Całe ciało było potłuczone. Nie wiem, ile kilometrów przeszliśmy w ten sposób, aż wreszcie zatrzymaliśmy się nie mając już sił do dalszej wędrówki. Zdawaliśmy sobie jednak sprawę, że trzeba iść dalej — dłuższy odpoczynek bez ogniska groził bowiem pewną śmiercią. Rozpalenie zaś ogniska było niemożliwe — dokoła same skały i lód. Nagle przypomniałem sobie o świecy. Jakie szczęście, że nie wyrzuciłem ogarka po obejrzeniu pieczary! W nieruchomym powietrzu świeca mogła się palić jak w pokoju. Z trudem zapaliliśmy zamarznięty knot i ruszyliśmy dalej, niosąc kolejno świecę w wysoko podniesionej ręce. Teraz lodowe kaskady Kiwety były już mniej groźne — można się było po nich ostrożnie ślizgać i zsuwać. Resztki grubej „kolejowej” świecy starczyły blisko na godzinę. Kiedy ogarnęła nas znowu ciemność, do końca wąwozu było już niedaleko... Nad skałami zawisł późny księżyc i wysoko nad naszymi głowami oświetlił prawą ścianę ciemnego korytarza. Upłynęło niemało czasu, zanim czarne ściany rozsunęły się i wypuściły nas na wolność, na srebrzyste, śnieżne pola. Teraz do namiotu mieliśmy zaledwie cztery kilometry. Ale lasu ciągle nie było, więc i tu nie mogliśmy się zatrzymać na odpoczynek. Przeszedłem kotliną nie więcej niż pół kilometra, kiedy poczułem, że nadmiernie pracujące serce odmawia mi posłuszeństwa. Droga była ciężka: spędziliśmy prawie całą dobę na sześćdziesięciostopniowym mrozie, w przemoczonym ciężkim ubraniu, z bagażem na ramionach; musieliśmy przez cały czas pozostawać w ogromnym napięciu przy zejściu do wąwozu, a w dodatku nie mogliśmy głęboko oddychać, ponieważ płuca nie wchłaniały lodowatego powietrza...
Czyż można się dziwić, że nawet tak zahartowani ludzie. jak ja i geolog, załamali się pod koniec drogi? Moją propozycję, by porzucić tu plecaki z okazami i cały pozostały ekwipunek, geolog spełnił niezwłocznie.
Ledwo wlekliśmy się po głośno chrzęszczącym śniegu, dodając sobie nawzajem otuchy. Sił nam ubywało z każdym krokiem... Jeszcze pół kilometra, kilometr — i geolog zatoczył się, upadł w śnieg na czworaki, a potem usiadł dysząc ciężko. Walcząc z osłabieniem, podszedłem do niego i zacząłem namawiać, by podniósł się i ruszał dalej. Geolog odpowiedział, że teraz jest mu już wszystko jedno, a dalej iść nie może. Zmusiłem go mimo wszystko, by wstał i poszedł. Po przejściu kilkuset metrów poczułem jednak, że sam również nie mogę się już ruszać. Ogromnym wysiłkiem woli zmusiłem się do odliczenia dwustu kroków, potem jeszcze stu, potem pięćdziesięciu, a następnie runąłem w śnieg jak uprzednio geolog. Ogarnął mnie błogi spokój. Spać, spać — i nic więcej!... Słabo zatliła się myśl, że zasnąć to znaczy umrzeć... I rozgniewałem się usłyszawszy bardzo głośny tupot. To powracał geolog, powracało życie, powracał nieodparty przymus wstania i dalszej wędrówki. Nie pamiętam, ile jeszcze czasu szliśmy ramię przy ramieniu, bojąc się odejść jeden od drugiego, bojąc się pomyśleć o wypoczynku...
Dopiero kiedy nadepnąłem na cienką gałązkę czy kawałek drewna ukryty pod śniegiem, niezwykła siła odgłosu przełamanej gałęzi dotarła do mojej gasnącej świadomości. Przypomniałem sobie od razu wszystko: i potworny grom lawiny, i donośny tupot wczorajszego nocnego gościa, i głośne kroki geologa... Zatrzymałem się, zdarłem z ręki stwardniałą jak kora rękawicę i wyciągnąłem rewolwer. Zwykły brauning zagrzmiał jak armata. Odgłos ten falującym łoskotem potoczył się po dolinie. Powtórzyłem jeszcze parę razy swoje grzmiące wezwanie, dopóki nie usłyszałem spotęgowanych dzięki echu okrzyków. Wsunąłem pistolet do kieszeni i, zdążywszy jedynie wyprostować zgięte palce, opadłem na kolana obok geologa.
Zapadliśmy w drzemkę, lecz obudził nas zbliżający się tupot: śpieszyli ku nam obaj Jakuci i Aleksiej. Posłyszawszy moje wystrzały zaraz się domyślili, o co chodzi. Aleksiej przyniósł za pazuchą manierkę z gorącą herbatą i butelkę wódki. Doprowadzono nas pod ręce do namiotów, gdzie nie rozbierając się zapadliśmy w mocny sen. Aleksiej obudził nas jednak wkrótce, żeby nakarmić i porządnie ułożyć. Do rana przyszliśmy już zupełnie do siebie. Zapasy żywności były na ukończeniu, toteż ku wielkiej radości Jakutów postanowiliśmy jak najprędzej opuścić kotlinę, nie oglądając nawet pozostawionych w drodze okazów, które nam o świcie nasi Jakuci przynieśli. Pragnęliśmy obchodzić święto Nowego Roku w mniej ponurym miejscu.
Gabyszew zbliżył się do mnie z zakłopotanym uśmiechem, poczekał, aż skończę zaprzęgać sanie, i wreszcie powiedział cicho:
— Teraz już wiem, jaki ,,gospodarz” chodził nocą. Kilczegasow także już wie. To było tak głośno słychać, jak chodził jeden z naszych renów, oto jego ślad...
Przewodnik roześmiał się wesoło i, mrugnąwszy do mnie porozumiewawczo, poszedł do swoich sanek.
Po utorowanej poprzednio drodze posuwaliśmy się z powrotem już znacznie szybciej.
Drugi dzień nowego, 1936, roku zastał nas już zupełnie blisko doliny Czary. Renifery biegły lekko po utorowanym przez Kilczegasowa śladzie. Aleksiej śpiewał smętną piosenkę o tym, jak „podczas okropnego mrozu idzie przez Kraj Witimski biedny poszukiwacz złota”. Sanki zapadały się i kopsały pode mną, słońce odbijało się wesoło w białej wstędze zamarzniętej rzeki...


JEZIORO GÓRSKICH DUCHÓW
Kilka lat temu odbyłem wyprawę naukową przez część środkowego Ałtaju, grzbiet Listwiagi i lewobrzeżne okolice źródeł Katuni. Celem moim było wtedy złoto. Mimo że nie znalazłem wówczas cennych złóż, byłem jednak zachwycony ciekawym układem geologicznym i oczarowany cudowną przyrodą Ałtaju.
W miejscowościach gdzie pracowałem, nie było nic szczególnie godnego uwagi. Listwiaga jest stosunkowo niskim łańcuchem górskim, nie posiada pokrytych wiecznym śniegiem szczytów, tak zwanych ,,biełków”, a więc nie ma również iskrzącej się różnorodności lodowców, jezior górskich, groźnych iglic i całego tego wysokogórskiego uroku, który uderza i ogarnia człowieka w wyższych łańcuchach górskich. Jednak surowe piękno masywnych, nagich skał, wznoszących swe kamienne grzbiety nad kosmatą tajgą, i pagórki tłoczące się u stóp tych skał niby morskie fale — wszystko to wynagradzało mi dość nudny pobyt w szerokich bagnistych dolinach rzeczek, gdzie głównie prowadziłem moje badania.
Lubię przyrodę Północy z jej ponurym milczeniem, z monotonią niewyszukanych barw, lubię właśnie za jej pier-wotność i dzikość. Nie zamieniłbym jej na obrazkową jaskrawość Południa, która pcha się natrętnie do duszy. W chwilach tęsknoty do wolności i przyrody — a takie chwile zdarzają się każdemu uczestnikowi wypraw naukowych, kiedy uprzykrzy mu się życie w dużym mieście — przed oczami moimi ukazują się szare skały, ołowiane morze, potężne modrzewie z połamanymi wierzchołkami i ponure gąszcze wilgotnych świerkowych lasów...
Krótko mówiąc, rad byłem z otaczającego mnie monotonnego pejzażu i z zadowoleniem spełniałem moje zadanie. Otrzymałem jednak jeszcze inne zlecenie — miałem obejrzeć złoża wspaniałego azbestu w środkowym biegu Katuni, w pobliżu wielkiej wsi Czemał. Najkrótsza droga do tego miejsca prowadziła wzdłuż najwyższego w Ałtaju, Katuńskiego Grzbietu przez dolinę górnej Katuni. Po dojściu do wsi Ujmon musiałem przedostać się przez Terektyńskie Biełki — również wysoki grzbiet — i przez Ondugaj wrócić znowu do doliny Katuni. Mimo konieczności pośpiechu, zmuszającego do codziennych długich marszów, dopiero na tej drodze odczułem cały urok przyrody Ałtaju.
Bardzo dobrze pamiętam chwilę, kiedy ze swoją małą karawaną, po długiej drodze przez „urman”, tj. gęsty las z jodły, limby syberyjskiej i modrzewia, zszedłem w dolinę Katuni. W tym miejscu toń grzęzawiska zatrzymała nas długo: konie zapadały po brzuchy w chlupiącym, brunatnym bagnie, ukrytym pod warstwą roślinności. Każde dziesięć metrów zdobywaliśmy z wielkim trudem. Nie zatrzymałem tu jednak karawany na nocleg i postanowiłem jeszcze tego dnia przeprawić się na prawy brzeg Katuni.
Księżyc wcześnie wypłynął nad góry i bez trudu można było posuwać się dalej, Kiedy doszliśmy do brzegu Katuni, przywitał nas monotonny szum wartkiej rzeki. W świetle księżyca rzeka wydała się bardzo szeroka, jednak kiedy przewodnik wjechał na swym dereszowatym komu w szumiącą mętną wodę, a za nim podążyła reszta, okazało się, że woda nie sięga powyżej kolan, toteż łatwo przeprawiliśmy się na przeciwległy brzeg. Minąwszy zasypane otoczakami odlewisko, trafiliśmy na bagno zwane przez Sybiraków „ka-ragajnikiem”. Na miękkim dywanie mchu rozrzucone były mizerne świerki, a wszędzie dokoła sterczały wysokie kępy, na których szeleściła wybujała, ostra turzyca, W takim miejscu konie byłyby zmuszone przez całą noc, jak to nazywaliśmy, „czytać gazetę”, to jest pozostawać bez pokarmu. Postanowiłem więc jechać dalej.
Droga prowadziła w górę, co pozwalało mieć nadzieję wy-dostania się na suche miejsce. Ścieżka ginęła w mrocznej czerni świerkowego lasu, a nogi koni grzęzły w miękkim dywanie mchu. Posuwaliśmy się w ten sposób z półtorej godziny, dopóki las się nie przerzedził; zjawiły się teraz jodły i limby, mech zniknął prawie zupełnie, ale droga szła jeszcze ciągle w górę i nawet stawała się coraz bardziej stroma. Chociaż dodawaliśmy sobie wzajemnie odwagi, po wszystkich dziennych kłopotach te dalsze dwie godziny wspinania się były dla nas bardzo uciążliwe. Toteż wszyscy się ucieszyli, kiedy zadźwięczały końskie podkowy, krzesząc iskry z kamieni, i kiedy ukazał się niemal płaski wierzchołek odnogi górskiej. Była tu i trawa dla koni, i odpowiednie suche miejsce dla rozbicia obozu. Natychmiast rozjuczono konie, pod olbrzymimi limbami rozstawiono namioty i po zwykłym obrządku pochłonięcia wiadra herbaty i wypalenia fajek pogrążyliśmy się w głębokim śnie.
Obudziło mnie jaskrawe światło, więc prędko wyszedłem z namiotu. Świeży wiatr kołysał ciemnozielone gałęzie limb wznoszących się przed wejściem do namiotu. Bardziej na lewo. między dwoma drzewami, była szeroka luka. Jak w czarnej ramie wisiały w niej na tle różowawego, czystego oświetlenia lekkie zarysy czterech ostrych, białych szczytów. Powietrze było zadziwiająco przejrzyste. Na stromych zboczach pokrytych wiecznymi śniegami mieniły się wszelkie możliwe zestawienia jasnych odcieni czerwonej barwy. Nieco niżej, na wypukłej powierzchni błękitnego lodowica, leżały ogromne, ukośne pasma granatowych cieni. To niebieskie tło jeszcze bardziej potęgowało wrażenie powietrznej lekkości masywów górskich, które zdawały się promieniować własnym światłem, wówczas kiedy widniejące wśród nich niebo Wyglądało jak morze czystego złota.
Upłynęło kilka minut. Słońce wzniosło się wyżej, złoto nabrało purpurowych odcieni, różowe zabarwienie szczytów znikło i zamieniło się w czysty błękit. Lodowiec roziskrzył się srebrem. Brzęczała uprząż, pokrzykujący pod drzewami robotnicy spędzali konie do juczenia, pakowali i wiązali juki, ja zaś wciąż nie mogłem dość nacieszyć się zwycięstwem czarującego światła nad bezwładem materii. Po zamkniętym widnokręgu ścieżek tajgi, po dzikiej surowości skalistej nagiej tundry był to zupełnie nowy świat przezroczystego blasku oraz lekkiej i złudnej gry promieni słonecznych.
Moja pierwsza miłość ku wysokogórskim, ałtajskim wiecznym śniegom wybuchła, jak widzicie, nieoczekiwanie i potężnie. Miłość ta nie miała mi przynieść w przyszłości rozczarowań, lecz darzyła mnie coraz to nowymi wrażeniami. Nie podejmuję się opisać uczuć zrodzonych na widok niezwykłej przejrzystości błękitnej czy szmaragdowej wody jezior górskich albo lśniącego blasku szafirowego lodu. Chciałbym tylko powiedzieć, że widok śnieżnych gór zaostrzał moją wrażliwość na piękno przyrody. Te niemal muzyczne przejścia światła, cieni i barw zwiastowały światu całą rozkosz harmonii. I ja, człowiek zgoła przyziemny, uległem w świecie gór zupełnie innemu nastrojowi, zaś odkrycie moje, o którym zaraz opowiem, zawdzięczam w pewnym stopniu właśnie tym podniosłym uczuciom.
Przebywszy wysokogórską część drogi, spuściłem się znowu do doliny Katuni, potem na Ujmoński Step — płaską kotlinę ze wspaniałą paszą dla koni. Terektińskie Biełki nie dostarczyły mi interesujących geologicznych spostrzeżeń. Dotarłszy do Ongudaju, wysłałem do Bijska mego pomocnika ze zbiorami i sprzętem. Zwiedzanie czemalskich złoży azbestu nie wymagało żadnego sprzętu. We dwójkę z przewodnikiem na wypoczętych koniach prędko dotarliśmy do Katuni i zatrzymali się we wsi Kajancza.
Bardzo mi tam smakowała herbata z pachnącym miodem, toteż dość długo siedzieliśmy w małym sadzie przy gładko wyheblowanym stole. Przewodnik mój, dość ponury i milczący Ojrot12, ssał okutą mosiądzem fajeczkę. Ja zaś wypytywałem gospodarza o godne uwagi szczegóły dalszej drogi do Czemału. Gospodarz — młody nauczyciel ze szczerym wyrazem opalonej twarzy — zaspokajał moją ciekawość.
— Powiem wam jeszcze coś, towarzyszu inżynierze — powiedział. — Niedaleko od Czemału natraficie na wioseczkę. Mieszka tam nasz znakomity malarz Czorosow. Na pewnoście o nim słyszeli. Staruch jest dość srogi, ale jeżeli mu przypadniecie do serca, to wam pokaże wszystko, a pięknych obrazów ma zatrzęsienie!
Przypomniałem sobie widziane już w Tomsku i Bijsku obrazy Czorosowa, zwłaszcza ,,Koronę Katuni” i „Chan-Ałtaj”. Obejrzenie wielu prac Czorosowa w jego pracowni, nabycie jakiegoś szkicu byłoby niezłym ukoronowaniem mojej znajomości z Ałtajem.
W połowie następnego dnia, po prawej stronie drogi, ujrzałem opisany przez nauczyciela szeroki wąwóz. Kilka nowych domków, lśniących jasnożółtym, świeżym drzewem, rozłożyło się na wzgórku u podnóża modrzewi. Wszystko zgadzało się ściśle z opowiadaniem nauczyciela z Kajanczy, toteż z zupełną pewnością skierowałem konia ku domowi malarza Czorosowa.
Spodziewałem się zobaczyć opryskliwego staruszka i byłem zdziwiony, kiedy na ganku zjawił się ruchliwy, szczupły, wygolony człowiek o ruchach szybkich i pewnych. Dopiero po bliższym przyjrzeniu się jego żółtawej, mongolskiej twarzy zauważyłem wiele siwych włosów w sterczącej na jeża czuprynie i szorstkich wąsach. Głębokie zmarszczki rysowały się na zapadłych policzkach pod wydatnymi kośćmi policzkowymi i na wypukłym, wysokim czole. Przyjęty zostałem uprzejmie, lecz nie mogę powiedzieć, żeby serdecznie, toteż nieco stropiony poszedłem za nim.
Dopiero na skutek mego szczerego zachwytu nad pięknem Ałtaju Czorosow stał się nieco bardziej serdeczny. Jego skąpe w słowa opowiadania o niektórych, szczególnie godnych uwagi okolicach Ałtaju zapamiętałem dokładnie, tak wnikliwa była jego obserwacja.
Pracownia — obszerny pokój z nietapetowanymi ścianami i dużymi oknami — zajmowała połowę domu. Wśród mnóstwa szkiców i niewielkich obrazków zwracał uwagę jeden, który jakoś od razu mnie zaciekawił. Według objaśnień Czorosowa był to jego szkic do wielkiego płótna „Deny-Der” (,,Jeziora Górskich Duchów”), znajdującego się w jednym z muzeów syberyjskich.
Opiszę dokładnie to niewielkie płótno, gdyż ma ono duże znaczenie dla zrozumienia tego, co potem nastąpiło. Obraz jaśniał mocnymi barwami w promieniach zachodzącego słońca. Niebieskawoszara toń jeziora zajmującego środkową część obrazu tchnęła chłodem i milczącym spokojem. Na pierwszym planie, przy kamieniach na płaskim brzegu, gdzie zielony kobierzec trawy przeplatany był plamami czystego śniegu, leżał pień limby. Wielka, błękitna płyta lodu dotykała brzegu tuż przy samych korzeniach powalonego drzewa. Drobne kawałki lodu i wielkie, szare głazy rzucały na powierzchnię jeziora to zielonkawe, to znów szaroniebieskie cienie. Dwie niskie, poszarpane wiatrem limby wyciągały w górę gęste gałęzie niby wzniesione ku niebu ręce. Na dalszym planie spadały wprost do jeziora śnieżnobiałe stromizny zębatych gór o skalistych zrębach fioletowej i słomkowej barwy. W środku obrazu ściana lodowca zanurzała w jeziorze zwał niebieskiego firnu13, a nad nim na niezmiernej wysokości wznosiła się diamentowa trójgraniasta piramida, od której na lewo wił się welon różowych obłoków. Lewy brzeg tej doliny, zwanej trogiem14, stanowiła góra w kształcie regularnego stożka, niemal cała przyodziana również w śnieżną opończę. Góra spoczywała na wielkim fundamencie, którego kamienne tarasy, niczym kolosalne schody, prowadziły ku dalekiemu krańcowi jeziora...
Z całego obrazu wiało pustką i chłodną, roziskrzoną czystością, która urzekła mnie już podczas drogi przez Katuński Grzbiet. Długo stałem wpatrując się w prawdziwe oblicze ałtajskich wiecznych śniegów i podziwiając subtelność obserwacji ludu, który nadał jezioru nazwę ,,Deny-Der” — ,,Jeziora Górskich Duchów”.
— Gdzieście znaleźli takie jezioro? — zapytałem. — I czy ono naprawdę istnieje?
— Jezioro istnieje i muszę przyznać, że w rzeczywistości jest jeszcze piękniejsze. Moja zaś zasługa polega jedynie na wiernym oddaniu istoty wrażenia — odpowiedział Czorosow. — Drogo mnie to zresztą kosztowało. No, ale znaleźć to jezioro nie jest sprawą łatwą, chociaż oczywiście można je znaleźć. A wam ono po co?
— Po prostu po to, by znaleźć się w przepięknym miejscu. Gdy się coś takiego zobaczy, to człowiek przestaje się bać nawet śmierci.
Malarz spojrzał na mnie badawczo:
— A to dobrze powiedziane, że „człowiek przestaje się bać śmierci”. Zapewne nie wiecie, jakie legendy wiążą się u Ojrotów z tym jeziorem.
— Widocznie bardzo ciekawe, skoro tak poetycznie nazwali jezioro.
Czorosow przeniósł wzrok na obraz:
— Nic tu nie zauważyliście?
— Zauważyłem coś tutaj, w lewym kącie, gdzie wznosi się ta stożkowata góra — wskazałem. — Wybaczcie, ale te barwy wydają mi się zupełnie nienaturalne.
— No, to przyjrzyjcie się jeszcze uważniej...
Znowu zacząłem się wpatrywać, a subtelność pracy malarza była tak wielka, że im dłużej się wpatrywałem, tym więcej szczegółów zdawało się wypływać z głębi obrazu. U podnóża stożkowatej góry unosił się zielonkawobiały obłok, promieniujący słabym światłem. Krzyżujące się odbicia tego światła i blask płynący od śniegu na wodzie tworzyły długie pasma cieni o niepojętym, czerwonym zabarwieniu. Takie same, tylko jeszcze jaskrawsze plamy, dochodzące aż do krwawego tonu, widniały w załomach urwisk skalnych. W tych zaś miejscach, gdzie zza białej ściany grzbietu górskiego przenikały prostopadłe promienie słońca, nad lodami i kamieniami powstawały długie, podobne do ogromnych postaci ludzkich słupy niebieskawo-zielonego dymu czy oparów, nadające krajobrazowi złowieszczy i fantastyczny wygląd.
— Nie rozumiem — odezwałem się wskazując na niebieskawozielone słupy.
— I nie usiłujcie zrozumieć — uśmiechnął się Czorosow. — Dobrze znacie przyrodę i kochacie ją, lecz nie wierzycie jej.
— A jak wy sami tłumaczycie te czerwone ognie na skałach, te niebieskawozielone słupy i świecące obłoki?
— Tłumaczenie jest bardzo proste: górskie duchy — odpowiedział spokojnie malarz.
Spojrzałem na niego, lecz nie dostrzegłem nawet cienia uśmiechu na jego zamkniętej twarzy.
— Ja wcale nie żartuję — ciągnął dalej tym samym tonem. — Myślicie, że nazwano tak jezioro tylko dlatego, że jest tak nadziemsko piękne? Piękno pięknem, ale ma złą sławę! Ot, chociażby ja: namalowałem obraz, ale ledwo wyszedłem cało. Byłem tam w dziewięćset dziewiątym, a do trzynastego wciąż chorowałem...
Poprosiłem malarza, by mi opowiedział związane z jeziorem legendy. Zasiedliśmy w kącie na szerokiej kanapie, pokrytej grubym, żółto-szafirowym mongolskim dywanem. Mogłem stąd patrzeć na „Jezioro Górskich Duchów”.
— Piękno tej okolicy — zaczął Czorosow — od dawna pociągało wszystkich, lecz jakieś niepojęte siły często przynosiły zgubę odwiedzającym to jezioro. Fatalny wpływ jeziora odczułem też i ja osobiście, ale o tym potem. Ciekawe, że jezioro jest najpiękniejsze w letnie, ciepłe dni i właśnie wtedy najsilniej przejawia się jego niszczycielska siła. Kiedy ludzie widzieli krwawoczerwone ognie na skałach i migotanie niebieskawo-zielonych, widmowych slupów, zaraz zaczynali odczuwać coś dziwnego. Otaczające śnieżne szczyty kładły się jak gdyby potwornym jakimś ciężarem na ich głowy, a w oczach rozpoczynały się niepohamowane tańce promieni świetlnych. Wszystkich ciągnęło jednak wciąż do tej stożkowatej, okrągłej góry, gdzie majaczyły niebieskawozielone widma duchów gór, pląsające dokoła zielonkawego, świecącego obłoku. Ledwie jednak zdołano dotrzeć do tego miejsca, gdy wszystko znikało i tylko nagie skały trzymały ponuro straż. Tracąc oddech i ledwo powłócząc nogami wskutek gwałtownej utraty sił, udręczeni nieszczęśnicy uciekali z fatalnego miejsca, lecz zazwyczaj jeszcze w drodze dosięgała ich śmierć. Jedynie kilku silnych myśliwych po nieprawdopodobnych mękach dotarło do najbliższej jurty. Niektórzy z nich jednak i tak wkrótce pomarli, inni ciężko chorowali utraciwszy na zawsze dawną siłę i dzielność. Od tego czasu szeroko rozniosła się zła sława jeziora Deny-Der i ludzie niemalże przestali je odwiedzać. Nie ma tam ani zwierzyny, ani ptactwa, a na lewym brzegu, gdzie odbywają się schadzki duchów, nawet trawa nie rośnie. Jeszcze w dzieciństwie słyszałem tę legendę i dawno ciągnęło mnie do tego państwa duchów górskich. Dwadzieścia lat temu spędziłem tam dwa dni w zupełnej samotności. Pierwszego dnia nie zauważyłem nic szczególnego i długo pracowałem robiąc szkice. Po niebie przesuwały się jednak gęste obłoki, zmieniając oświetlenie, wskutek czego nie udało mi się uchwycić przejrzystości górskiego powietrza. Postanowiłem pozostać jeszcze jeden dzień i przenocować w lesie w odległości pół wiorsty od jeziora. Pod wieczór poczułem dziwne palenie w ustach, zmuszające do ciągłego spluwania, i lekkie mdłości. Zazwyczaj dobrze znosiłem znaczną wysokość i zdziwiłem się, czemu tym razem rozrzedzone powietrze tak na mnie działa.
Cudowny ranek następnego dnia zapowiadał wspaniałą pogodę. Z ciężką głową powlokłem się do jeziora, odczuwaj silne osłabienie, lecz wkrótce pochłonęła mnie praca i z pomniałem o wszystkim. Słońce porządnie przygrzewał kiedy ukończyłem opracowywanie szkicu, który posłużył mi następnie jako zasadniczy motyw obrazu. Odsunąłem sztalugi, by rzucić ostatnie spojrzenie na jezioro.
Byłem bardzo zmęczony, ręce mi drżały, w głowie mąciło się i odczuwałem mdłości. Wówczas to zobaczyłem obraz pierwszy duchy jeziora. Nad przejrzystą taflą wody przepłynął cień niskiego obłoku. Promienie słoneczne, przecinające ukośnie jezioro, stały się jak gdyby jaskrawsze przy chwilowym zaćmieniu. Na oddalającej się granicy światła i cienia nagle zauważyłem kilka słupów widmowej, niebieskawo-zielonej barwy, podobnych do ogromnych ludzkie postaci w opończach. Słupy te to stały w miejscu, to szybko przesuwały się, to znów roztapiały w powietrzu. Patrzyłem na niezwykłe zjawisko z uczuciem przygnębiającego lęku.
Jeszcze przez kilka minut trwało to bezszelestne porusza nie się widm, potem wśród skał zamigotały krwawe odblaski i wybuchy. A nad tym wszystkim unosił się świecąc słabym, zielonym światłem obłok w kształcie grzyba...
Nagle poczułem przypływ sił, wzrok mi się zaostrzył, dalekie skały jak gdyby przybliżyły się do mnie i zacząłem odróżniać najdrobniejsze szczegóły ich stromych zboczy. Porwawszy za pędzel, z dziką energią zacząłem dobierać farby, starając się śpiesznymi pociągnięciami utrwalić niezwykły obraz.
Lekki wietrzyk przemknął nad jeziorem i natychmiast znikły zarówno obłok, jak i niebieskawozielone widma. Tylko czerwone ognie wśród skał nadal połyskiwały ponuro, rozpraszając się na wodzie w cieniach rzucanych przez skały. Ogarniające mnie podniecenie słabło, niedomagania gwałtownie rosły, jak gdyby siła życiowa wyciekała mi końcami palców trzymających paletę i pędzel. Przeczucie czegoś złego nakazywało mi pośpiech. Zamknąłem szkicownik i zebrałem swoje manatki, czując, że straszny ciężar zwala mi się na piersi i głowę...
Wiatr nad jeziorem wzmagał się. Zmatowiało przezroczyste, błękitne zwierciadło. Obłoki zakryły szczyty gór i czyste kolory dokoła szybko mętniały. Uduchowione i czyste piękno jeziora zmieniło się w ponury smutek, czerwone blaski zgasły w miejscu ukazywania się widm j tylko ciemne skały czerniały wśród plam śniegu. Ciężki oddech ze świstem wydobywał się z mej piersi, kiedy, wałcząc z utratą sil i przygniatającym mnie ciężarem, odwróciłem się plecami do jeziora. Drogę do miejsca, gdzie według umowy czekali na mnie moi przewodnicy, którzy odmówili towarzyszenia mi na Deny-Der, przebyłem jak w mglistym śnie. Góry kołysały się przede mną, gwałtowne mdłości doprowadzały mnie do ostatecznego wyczerpania. Od czasu do czasu padałem i długo leżałem nie mając sił powstać. Nie pamiętam już, jak dotarłem do moich przewodników zresztą to nie ma znaczenia. Najważniejsze, że ocalało przy-troczone do pleców pudło ze szkicami.
Przewodnicy z daleka zobaczyli, co się ze mną dzieje. Przenieśli mnie do obozu i położyli na wznak, podłożywszy mi jednak worek pod głowę.
— Jednak zginiesz, Czoros — tonem obojętnego obserwatora zauważył starszy z przewodników.
Nie umarłem, jak widzicie, lecz długo czułem się bar dzo źle. Osłabienie i przytępienie wzroku nie dawały żyć i pracować. Duży obraz ,,Deny-Der”, namalowałem dopiero w rok potem, a ten robiłem po trochu przez cały czas od kiedy wstałem z łóżka. Jak widzicie, niemało kosztowało mnie uzyskanie prawdy o jeziorze Deny-Der i zamieszkujących je duchach.
Czorosow umilkł. Przez małe szybki niewielkiego okna widać było pogrążoną w mroku dolinę. Niezwykle zainte-resowany opowiadaniem, nie miałem podstaw, by wątpić w słowa malarza, lecz jednocześnie nie mogłem znaleźć żadnego wytłumaczenia wspaniałych zjawisk, utrwalonych w barwach jego dzieła. Przeszliśmy do jadalni. Jasna lampa, wisząca nad stołem, rozpędziła fantastyczne cienie, wywołane dziwnym opowiadaniem. Nie wytrzymałem i spytałem, jak odszukać Jezioro Górskich Duchów na wypadek, gdybym jeszcze kiedyś miał się znaleźć w tych okolicach.
— Aha, wzięło was to jezioro! — uśmiechnął się Czorosow. — No cóż, wybierzcie się tam, jeżeli się nie boicie. Zapiszcie sobie.
Wyjąłem z plecaka notatnik i ołówek.
— Deny-Der znajduje się w Katuńskim Grzbiecie, na jego wschodnim krańcu. Jest tam głęboki wąwóz między Czujskimi i Katuńskimi Biełkami. W odległości czterdziestu kilometrów w górę od ujścia rzeki Argut wpada do niej rzeczka Juneur. Miejsce to odznacza się tym, że Argut zatacza tu łuk i ujście Juneuru prowadzi na rozległą, płaską dolinę. Od tego miejsca pójdziecie w górę Argutu jego lewym brzegiem — trzeba liczyć jakieś sześć kilometrów — i tu po waszej prawej ręce znajdziecie niewielki potok czy jak kto woli rzeczkę. Rzeczka ta jest niewielka, a dolina jej jest bardzo szeroka i wrzyna się głęboko w Katuński Grzbiet. Wzdłuż tej doliny musicie właśnie jechać. Miejscowość sucha, modrzewie duże, rozłożyste. Kiedy wejdziecie już dość wysoko, natkniecie się na duży, stromy poroh z niewielkim wodospadem; tutaj dolina skręca na prawo. Dno doliny jest zupełnie płaskie, szerokie, a na nim znajdziecie rozrzucone łańcuchem pięć jezior, oddalonych od siebie o jakieś pół wiorsty, a niektóre o całą. Ostatnie, piąte jezioro, skąd już nie ma dalszego przejścia — to właśnie Deny-Der. To wszystko; tylko uważajcie i nie pomylcie wąwozów, bo tam jest wszędzie wiele dolin i jezior. Aha, jeszcze sobie przypomniałem pewną rzecz charakterystyczną! Przy ujściu potoku, tam gdzie skręcicie znad Argutu, znajduje się niewielkie bagienko, a na jego brzegu, po lewej stronie, stał ogromny uschły modrzew, pozbawiony gałęzi, z rozdwojonym jak diabelskie widły wierzchołkiem. Jeżeli dotychczas jeszcze stoi, to będzie dla was drogowskazem.
Zapisałem wskazówki Czorosowa, nie podejrzewając na-jakie znaczenie będą miały dla mnie w przyszłości.
Rankiem oglądałem inne prace Czorosowa, lecz żadna nie mogła się równać z ,,Deny-Der”. Zdając sobie sprawę z ogromnej wartości obrazu, nie decydowałem się robić najlżejszych aluzji na temat możliwości jego nabycia przy moich bardzo skromnych środkach. Kupiłem dwa szkice gór, a oprócz tego dostałem w prezencie rysunek piórkiem, gdzie moje ulubione modrzewie zostały odtworzone z głęboką znajomością charakteru tego drzewa.
Na pożegnanie Czorosow powiedział mi:
— Widzę, że przyglądacie się ,,Deny-Der”, ale tego wam nie mogę ofiarować. Podaruję wam studium zrobione przeze mnie nad jeziorem. Ale... — zamilkł na chwilę — dopiero po mojej śmierci; teraz trudno mi się z nim rozstać. Lecz nie martwcie się, to wkrótce nastąpi... wtedy prześlą je wam — dodał malarz poważnie, ze swoją onieśmielającą obojętnością.
Życząc Czorosowowi długiego życia, a sobie — ponownego spotkania się z nim w niedługim czasie, siadłem na konia. Los, jak się jednak później okazało, rozdzielił nas na zawsze.
Nieprędko znalazłem się znów na Ałtaju. Cztery lata upłynęły na wytężonej pracy, a dopiero w piątym roku dostałem dłuższy urlop. Silny reumatyzm — zawodowa choroba badaczy tajgi — na pół roku powalił mnie z nóg, a potem trzeba się było jeszcze cackać z osłabionym sercem.
Znużony przymusową bezczynnością i nudą uciekłem z południowego uzdrowiska do pochmurnego, lecz miłego mi Leningradu. Na propozycję naczelnej dyrekcji zająłem się badaniami rtęci w Sefidkanie w Azji środkowej. W słonecznej suszy Turkiestanu miałem nadzieję pozbyć się gnębiącej mnie choroby, by powrócić potem do surowej dzikości Północy, która urzekła mnie raz na zawsze. Przywiązanie to pochłonęło mnie tak całkowicie, że tylko z trudem opanowywałem ostre paroksyzmy tęsknoty za Syberią.
Pewnego wiosennego wieczoru, kiedy siedziałem w domu, nad mikroskopem, przyniesiono mi przesyłkę, która bardziej mnie zmartwiła, niż ucieszyła. W płaskim pudle z gładkich deseczek limby leżało studium „Deny-Der” jako znak, że malarz Czorosow zakończył swój pracowity żywot. Gdy zobaczyłem znowu „Jezioro Górskich Duchów”, ogarnęły mnie zaraz wspomnienia.
Daleki i niedostępny urok Deny-Der napełnił mnie trwożnym smutkiem. Starając się rozproszyć ten smutek pracą, włożyłem pod mikroskop nową płytkę rudy z Sefidkanu. Wprawną ręką opuściłem tubus ze śrubą regulacyjną, nastawiłem ogniskową za pomocą mikrometru i pogrążyłem się w badaniach kolejności krystalizacji rudy rtęciowej. Wypolerowana płytka minerału była niemal czystym cynobrem i zbadanie jej jakoś mi się nie udawało. Delikatne odcienie barw, odbijające się od płytki, tłumione były światłem elektrycznym. Zastąpiłem opak-iluminator bocznym światłem Silvermana i włączyłem lampę o świetle dziennym — wspaniały wynalazek, zastępujący słońce w zwężonym świecie mikroskopu...
Jezioro Górskich Duchów w dalszym ciągu nie dawało spokoju mojej wyobraźni. Toteż wcale się nie zdziwiłem ujrzawszy w mikroskopie krwawoczerwone odblaski na błękitnawo-stalowym tle, które tak mnie uderzyły w obrazie malarza. Dopiero w chwilę potem dotarło do mej świadomości, że patrzę nie na obraz, lecz obserwuję wewnętrzne refleksy rudy rtęciowej. Przekręciłem podstawę mikroskopu i wówczas krwawoczerwone błyski zamigotały gasnąc lub przechodząc w głębszy, brązowawo-czerwony ton, podczas kiedy większa część powierzchni minerału w dalszym ciągu mieniła się zimnym, stalowym blaskiem. Tknięty przeczuciem jeszcze nie dokonanego odkrycia, skierowałem promień lampy z dziennym światłem na wizerunek „Jeziora Górskich Duchów” i zobaczyłem wśród skał u podnóża stożkowatej góry ściśle takie same odcienie barw, jakie dopiero co oglądałem przez mikroskop.
Prędko złapałem tablice barw i okazało się niebawem, że barwy we wzorach... zresztą po co podawać tu wszystkie te wzory?! Powiem tylko, że dla minerografii, to jest dla nauki o rudach różnych metali i o samych metalach, ułożone zostały barwne tablice najsubtelniejszych odcieni wszelkich możliwych kolorów, których można naliczyć około siedemset. Każdy z odcieni jest inaczej oznaczony, a suma odcieni tworzy widmo minerału. I okazało się, że barwy Czorosowa, oznaczające miejsce zamieszkania duchów gór, według tych tablic ściśle odpowiadają odcieniom cynobru w różnych warunkach oświetlenia, kątach padania i całej skomplikowanej grze światła, zwanej w nauce interferencją fal świetlnych. Tajemnica jeziora Deny-Der nagle stała mi się jasna. Nie mogłem się tylko nadziwić, dlaczego tego rodzaju rozwiązanie nie przyszło mi na myśl dawniej, kiedy byłem w górach Ałtaju.
Wezwałem telefonicznie taksówkę i wkrótce znalazłem się przed ogrodzeniem, za którym jaśniały wielkie okna laboratorium chemicznego. Znajomy mój — chemik i metalurg — był jeszcze na miejscu.
— Jak się masz, niedźwiedziu syberyjski! — przywitał mnie. — Co cię tu sprowadza? Znowu terminowa analiza?
— Nie, Dmitrij Michajłowicz, przybyłem tu do was po informację. Co możecie mi powiedzieć o rtęci?

— O, rtęć jest tak szczególnym metalem, że można o niej napisać grubą księgę! O co wam chodzi? Wytłumaczcie wyraźniej!
— A więc rtęć wrze przy trzystu siedemdziesięciu stopniach, a przy ilu zamienia się w parę ?
— Zawsze, drogi inżynierze, z wyjątkiem silnego mrozu.
— Jest więc aż tak lotna?
— Niezwykle lotna jak na swój ciężar gatunkowy. Zapamiętajcie sobie: przy dwudziestu stopniach ciepła w metrze sześciennym nasyconego parą rtęci powietrza znajduje się jej piętnaście setnych grama, a przy stu stopniach — już prawie dwa i pół grama!
— Jeszcze jedno pytanie: czy para rtęci sama się świeci, czy też nie, a jeżeli tak, to jaką barwą?
— Sama się nie świeci, lecz czasem przy silnej koncentracji światła przy zmiennym oświetleniu daje niebiesko-zielon-kawe blaski. A przy wyładowaniach elektrycznych w rozrzedzonym powietrzu świeci się zielonkawobiałym...
— Już wszystko wiem. Niezmiernie jestem wdzięczny.
Po upływie pięciu minut dzwoniłem już do drzwi mego lekarza. Dobry staruszek, poznawszy mój głos, z zaniepokojoną miną sam wyszedł do przedpokoju.
— Co się stało? Znowu serce bryka ?
— Nie, serce w porządku! Ja tylko na chwilkę. Powiedzcie doktorze, jakie są najbardziej charakterystyczne objawy zatrucia gazami rtęci?
— Hm, w ogóle rtęcią: ślinotok, mdłości, a co się tyczy gazów, to zaraz zobaczę... Wejdźcie, proszę.
— Ależ nie, ja tylko na chwilkę. Zobaczcie prędzej, kochany doktorze!
Staruszek poszedł do gabinetu i po chwili wrócił z otwartą książką w ręku.
— Oto macie, gazy rtęci: spadek ciśnienia krwi, silne psychiczne podniecenie, przyśpieszony, urywany oddech, a dalej śmierć wskutek paraliżu serca.
— To wspaniale! — nie mogłem się powstrzymać.
— Co wspaniale? Taka śmierć?
Ja jednak roześmiałem się tylko, ciesząc się jak dziecko ze zdumienia doktora, i zbiegłem ze schodów. Teraz wiedziałem już, że tok mojego rozumowania jest niewątpliwie słuszny.
Po powrocie do domu zatelefonowałem do kierownika mojej instytucji i oznajmiłem, że dla dobra naszej pracy muszę niezwłocznie jechać na Ałtaj. Poprosiłem o delegowanie ze mną Krasulina, młodego absolwenta, którego siły fizyczne i tęga głowa przy moim obecnym, jeszcze na wpół chorobowym stanie bardzo byłyby przydatne.
W połowie maja można było bez przeszkód dotrzeć do jeziora. Właśnie w tym czasie razem z Krasulinem i dwoma obeznanymi z tajgą pracownikami wyruszyliśmy z osiedla Inia, położonego przy czujskim trakcie.
Zapamiętałem wszystkie pouczenia zmarłego malarza na temat czekającej nas podróży, a co najważniejsze, w bocznej kieszeni miałem stary, zniszczony polowy notes z marszrutą zapisaną według słów Czorosowa.
Kiedy mój niewielki oddział rozbił namiot na suchej, kępie u wylotu doliny, naprzeciwko podobnego do wideł, uschniętego modrzewia, nie bez pewnego zdenerwowania uprzytomniłem sobie, że nazajutrz przekonam się o trafności moich przypuszczeń: czy słuszna była droga rozumowania podyktowana przez wyobraźnię, czy też wymyśliłem coś jeszcze bardziej nieprawdopodobnego niż bajeczne duchy malarza-Ojrota? Moje podniecenie udzieliło się też Krasulinowi, który przycupnął koło mnie na wzgórku, skąd przyglądałem się w zadumie rogatemu modrzewiowi.
— Władimir Jewgienjewicz! — zaczął cicho. — Pamiętacie, obiecaliście opowiedzieć mi o celu naszej wyprawy, kiedy znajdziemy się w górach.
— Mam nadzieję, że nie później niż jutro odkryjemy duże złoża rtęci, może nawet częściowo samorodnej. Jutro przekonamy się, czy mam rację. Wiecie, że rtęć spotyka się zazwyczaj w stanie rozproszonym, w małych koncentracjach. Duże złoża z bogatą zawartością rtęci znane są tylko w jednym miejscu na świecie, a to...
— W Almadena w Hiszpanii — podpowiedział Krasulin.
— Tak, już od wielu wieków Almadena zaopatruje w rtęć połowę globu ziemskiego. Kiedyś odnaleziono tam malutkie jeziorko czystej rtęci. Otóż tu liczę na odkrycie czegoś podobnego. Że niektóre skały niemal w całości składają się tutaj z cynobru, tego jestem pewien, jeżeli tylko...
— Ależ, Władimir Jewgienjewicz, jeżeli odkryjemy takie złoża, co to będzie za przewrót w całej ekonomice rtęciowej!
— Oczywiście, mój drogi! Rtęć jest niezmiernie ważnym metalem w elektrotechnice i medycynie. No, ale teraz — spać, spać! Jutro musimy wstać przed świtem. Zdaje się, że dzień będzie pochmurny, a tego nam właśnie potrzeba.
— Dlaczego potrzebny jest pochmurny dzień? — spytał Krasulin.
— Dlatego, że nie chcę otruć ani was wszystkich, ani siebie. Z gazami rtęci nie ma żartów. Dowodem jest chociażby to, że odkrycie tych złóż opóźnione zostało o setki lat właśnie wskutek zabójczych własności rtęciowych gazów. Jutro nastąpi starcie z górskimi duchami Deny-Der, a dalej zobaczymy...
Mgiełka różowych oparów osnuła góry. W dolinie ściem-niło się, tylko ostre szczyty, pokryte wiecznymi śniegami, długo jeszcze lśniły w niewidzialnych już dla nas promieniach słońca. Potem i one zgasły. Popielata zasłona okryła góry. Zaświeciły przymglone lekkimi chmurami gwiazdy. Siedziałem wciąż jeszcze z fajką przy ognisku, lecz wreszcie opanowałem swoje zdenerwowanie i poszedłem spać.
Nie wiem, czemu wszystkie wydarzenia następnego dnia zapamiętałem tylko urywkowo.
Wyraźnie utkwiło mi w pamięci rozległe, płaskie dno doliny między jeziorem trzecim i czwartym. W środku doliny, niby równy, zielony dywan, leżało pokryte mchem bagno bez jednego drzewka; na jego brzegach wznosiły się wielkie limby. Limby te, pozbawione z jednej strony gałęzi, wyciągały potężne konary w kierunku Jeziora Górskich Duchów niby żałobne chorągwie na wysokich słupach. Niskie chmury przepływały szybko nad limbami, jak gdyby śpiesząc się ku tajemniczemu jezioru.
Czwarte jezioro było niewielkie i okrągłe. Z błękitnawo-szarej wody, pokrytej drobniutkimi, falistymi zmarszczkami, wznosił się łańcuch ostrych skał. Przedostawszy się przez nie, trafiliśmy do gęstych zarośli karłowatej limby, a po następnych dziesięciu minutach stałem już na brzegu Jeziora Górskich Duchów. Smutna, popielata barwa przesłaniała wodę i śnieżne zbocza łańcucha górskiego. Mimo to zaraz poznałem, że jest to owa świątynia duchów gór, która opanowała kilka lat temu moją wyobraźnię w pracowni Czorosowa.
Dotarcie do mieniących się stalowymi błyskami skał u podnóża stożkowatej góry było zadaniem niełatwym. Wszystkie trudności były jednak przez nas natychmiast zapomniane, kiedy młotek geologiczny z charakterystycznym dźwiękiem odbił z brzegu urwiska pierwszy ciężki kawałek cynobru. Dalej skały schodziły ukośnymi stopniami do niewielkiej rozpadliny, nad którą wiła się lekka mgiełka. Rozpadlinę wypełniała mętna, gorąca woda. Dokoła z głębokich szczelin biły gorące źródła, otulając oparem brzegi rozpadliny.
Poleciłem Krasulinowi, by zrobił zdjęcie tego odcinka złóż, a sam ruszyłem z jednym z robotników przez zasłonę z mgły do podnóża góry.
— Co tam jest, towarzyszu naczelniku? — zapytał mnie nagle robotnik.
Spojrzałem we wskazanym kierunku. Wytwór mojej wyobraźni, rtęciowe jeziorko, zakryte do połowy skalistym wałem, połyskiwało mdłym, złowrogim blaskiem. Powierzchnia jeziorka robiła wrażenie wypukłej. Z nieopisanym podniece-niem pochyliłem się nad jego sprężoną powierzchnią i, zanurzając dłoń w śliskiej, wymykającej się z rąk cieczy, myślałem o kilku tysiącach ton płynnego metalu — moim podarunku dla ojczyzny.
Krasulin, który przybiegł na moje wołanie, zastygł w niemym zachwycie. Należało jednak opanować entuzjazm i zapędzić towarzyszy do możliwie szybkiego wykonania nieodzownych prac. Zaczęliśmy odczuwać już palenie w ustach i ciężar w głowie — złowrogie oznaki początków zatrucia. Pstryknąłem na prawo i lewo aparatem Leica, a robotnik napełnił manierki rtęcią z jeziorka. Krasulin i drugi robotnik pośpiesznie wymierzali ujścia złóż i rozmiary jeziorka. Zdawało się, że wszystko zostało zrobione z błyskawiczną szybkością, mimo to szliśmy z powrotem ospale, powoli, walcząc z rosnącym uczuciem przygnębienia i lęku. Podczas kiedy z trudem okrążaliśmy jezioro jego lewym brzegiem, obłoki rozproszyły się i przed naszymi oczami odsłonił się graniasty, diamentowy szczyt. Ukośne promienie słońca wdarły się przez wrota dalekiego wąwozu i cała dolina Deny-Der wypełniła się roziskrzonym, przejrzystym światłem. Odwróciwszy się ujrzałem niebieskawozielone widma, migające na opuszczonym niedawno przez nas miejscu. Na szczęście brzeg wyrównywał się stopniowo i wkrótce dotarliśmy do koni.
— A teraz jazda, chłopcy! — zawołałem zawracając swego konia.
Tego samego dnia zjechaliśmy doliną do drugiego jeziora. W nadchodzącym mroku gałęzie limb, które wyciągały się na nasze spotkanie, zdawały się wygrażać i zatrzymywać.
W nocy czuliśmy się kiepsko, lecz na ogół wszystko odbyło się szczęśliwie.
Niewiele pozostaje już do opowiedzenia. Czarodziejskie jezioro dało i wciąż daje Związkowi Radzieckiemu taką ilość rtęci, że zaspokaja wszelkie zapotrzebowania naszego wielostronnego przemysłu.
Ja zaś na zawsze zachowałem w pamięci postać pradzwego artysty, nieustraszonego poszukiwacza duszy gór.


SZLAKAMI STARYCH GÓRNIKÓW
Opowiedział nam to inżynier-górnik Kanin. Siedział oparty wygodnie w fotelu i mówił jak gdyby sam do siebie, nie zwracając się do nikogo:
— Chciałbym wam opowiedzieć pewną zwykłą historię z życia dawnych, zamiłowanych w swym zawodzie górników, która w swoim czasie zrobiła na mnie bardzo silne wrażenie. Dwadzieścia lat temu, w 1929 roku, badałem stare złoża rudy miedzianej w pobliżu Orenburga, obecnie Czkałowa.
W ciągu niemal tysięcy lat prowadzono tam wydobywanie rud miedzi i kopalnie utworzyły na olbrzymiej przestrzeni najbardziej chyba poplątany labirynt próżni, jaki kiedykolwiek ludzkie ręce wydrążyły w głębi ziemi. Kopalnie te były od dawna zamknięte i nic nie pozostało z ich nadziemnych zabudowań.
Na stepowych przestrzeniach, na zboczach i grzbietach niskich wzgórz malują się pięknymi, błękitnawo-zielonymi plamami pasma wielkich hałd, kopców odpadkowej rudy, okalających duże leje, a gdzieniegdzie widnieją zapadliny starych, zasypanych szybów. Miejscami hałdy i leje całkowicie pokrywają pola na przestrzeni kilku kilometrów kwadratowych. Taka ziemia, zdaniem miejscowych rolników, jest „popsuta” i nie można jej zaorać; dlatego też rozkopane odcinki porosły ostnicą i piołunem, a leje szybów — dzikimi, karłowatymi wiśniami. Nawet podczas największego letniego skwaru, kiedy wszystko dokoła jest już wypalone, a step leży brunatny w białawej mgiełce upalnego żaru, wzgórza ze śladami dawnych robót górniczych pokryte są kwiatami, które, razem z zielonawoniebieskimi wypukłościami hałd, ciemnym listowiem wiśni i złocistymi, kołyszącymi się smugami ostnicy, tworzą fantastyczne i piękne zestawienia delikatnych barw. Niby akwarele utalentowanych malarzy leżą te maleńkie wysepki stepowe na brunatnym morzu ściernisk i ugorów.
Dobrze się tu odpoczywa po monotonnej podróży upalną, zakurzoną drogą. Wiatr kołysze ostnicę i, gwiżdżąc w krzakach, nasuwa myśli o przeszłości, kiedy te bezludne teraz i opuszczone tereny należały do najbardziej ożywionych w całym stepie. Rozlegały się tu okrzyki chłopców — poganiaczy konnego wyciągu, kłapały przykrywy szybowych włazów, skrzypiały kołowroty, dudniły taczki i słychać było gadaninę bab przy ręcznym sortowaniu rudy. Wszyscy ci ludzie dawno już pomarli, lecz głęboko pod powierzchnią ziemi, jako trwałe pomniki ich pracy, pozostają w milczeniu i ciemności niezliczone podziemne korytarze. Udało mi się przedostać do wielu takich starych wyrobisk. Od dwóch przeszło miesięcy kręciłem się po nich, czasem z pomocnikiem, najczęściej samotnie, bo mój pomocnik bał się niebezpiecznych miejsc. Chodziłem tam, aby robić podziemne zdjęcia terenowe, wyszukiwać pozostawione zasoby rudy i zbierać jej próbki. W okolicach tych skały są suche, bardzo trwałe i wiele wyrobisk setkami lat stoi, niemal wcale nie niszczejąc.
Wszystkie nagromadzone od XVIII wieku archiwalne plany, mapy i dane dotyczące orenburskich kopalni miedzi zginęły podczas wojny domowej. Toteż labirynt starych robót podziemnych należało odkrywać na nowo, wędrując po nim na chybił trafił jak po nieznanej krainie. Badania te pochłaniały mnie całkowicie i zdarzało się, że po dwie doby nie oglądałem światła dziennego, starając się jak najprędzej odszukać jakiś większy system wyrobisk. Mrok i cisza labiryntów piętrowych i międzywarstwowych, wijących się we wszystkich kierunkach, oraz podszybia zasypanych kopalni zwisające groźnie z dużej wysokości — wszystko to miało dla mnie szczególny urok. Z monotonią zegarowego mechanizmu padają krople wilgoci w niskich przejściach, czasem ledwo dosłyszalnie szemrze woda spływając z górnych poziomów na dolne.
Z latarką, kompasem i notatnikiem przedostawałem się z trudnością przez wąskie przebitki czy nieregularne przekopy łączące jeden system wyrobisk z innym. Czasem przejście, zaniesione piaskiem wskutek przenikania wód powierzchniowych, było tak niskie, że musiałem czołgać się zwinięty w kłębek. Czasem pełznąc tak, odczuwało się nieopanowaną ochotę odetchnięcia pełną piersią: zaledwie jednak zaczęło się nabierać w płuca powietrza, ogarniało uczucie grozy, a wiszące nad człowiekiem setki tysięcy ton skał przytłaczały z niewiarygodną wprost siłą.
A jakże ciekawe jest odgadywanie metod eksploatacji gniazda rudy, stosowanych przez dawnych majstrów, kiedy się bada i określa wiek wyrobisk w regularnie powycinanych, ręcznie wygładzonych kilofami robotach połowy XIX wieku czy też w szerokich, prostych, lecz zniekształconych wybuchami ścianach czasów najnowszych. Jeszcze dziwniejsze są, fantastycznie powyginane według zarysu pokładów rudy, niskie chodniki wyrobisk wieku XVIII lub zupełnie wąskie, lecz regularne i proste szyby i pochyłe korytarze czasów przedhistorycznych.
Chybotliwe światło latarki wyrywa z głębokiego mroku to gładką ścianę, całą podziobaną ostrzem kilofa, to stojący ponuro, poczerniały z biegiem czasu słup, pozostały przypadkiem ze starej obudowy, to stosy zwalonych ze stropu brył, to znów równo ułożone wiązania pomostów.
Niezwykłe wrażenie sprawiają ogromne, czarne pnie skamieniałych drzew, czasem nawet z zachowanymi konarami. Olbrzymy dawno wymarłych lasów, zamienione w żelazo i krzemień, leżą w poprzek wyrobisk i chodnik omija takie drzewo czasem górą, to znów dołem, nie mając sił na przebicie jego twardego cielska.
Można by wiele jeszcze opowiadać o podziemnych wyprawach, które zrobiłem tego lata, naszkicowałem je zaś krótko jedynie po to, by dać pojęcie o okolicznościach towarzyszących mojej przygodzie.
Mieszkałem w osiedlu Gornyj, znajdującym się w głębokiej dolinie niewielkiej rzeczki, między wysokimi wzgórzami. W tym samym osiedlu dożywał swoich lat ostatni ze sztygarów starych kopalni — Kornił Polenów, dziewięćdziesięcioletni, lecz krzepki jeszcze starzec, który swego czasu był pańszczyźnianym górnikiem hrabiów Paszkowów, właścicieli kopalń. Stary sztygar mieszkał w maleńkim domeczku po drugiej stronie drogi, gdzie stał dom, w którym się zatrzymałem, i niemal co wieczór siadywał na przyzbie, wpatrzony nieruchomo we wznoszące się przed nim, wysokie zbocze hałdy. Na początku mej pracy wypytywałem staruszka o różne kopalnie, które znal i doskonale pamiętał. Widziałem jednak, że stary ukrywa przede mną wiele rzeczy, zasłaniając się starością i brakiem pamięci. Próbowałem zachęcić go, zapewniając, że nie ma racji, jeżeli nie mówi mi Wszystkiego, co wie — wszystkie kopalnie powinny bowiem pracować. Im więcej zbierzemy teraz wiadomości o zasobach rudy, tym prędzej i skuteczniej rozwiną się dawno zamarłe warsztaty pracy.
Sztygar milczał i tylko w głębi jego oczu krył się chytrawy uśmieszek. Kiedyś powiedział:
— Przyjeżdżało już tu wielu inżynierów, wszyscy wypytywali, zapisywali, obiecywali nagrodę, przyrzekali nawet, że zrobią mnie kierownikiem robót... Wiele nagadali, a tymczasem tyle lat już upłynęło — ciągłe jeżdżą, oglądają, a robót wciąż nie zaczynają. I żaden z tych odwiedzających nawet do jednego szybiku się nie spuścił — że to niby brudno, wilgotno, no i pewnie, że sprawa niebezpieczna. Ja to wiem!
I stary zamilkł gładząc z godnością rozłożystą brodę.
Zrozumiałem, że w głębi duszy Polenow żywi urazę do wszystkich tych śpieszących się, powierzchownych geologów, którzy zjawiali się w tej okolicy, ale zamiast rzetelnego zbadania ograniczali się do wypytywań, wyciągając jakieś tam wiadomości ze staruszka za pomocą nie dotrzymywanych obiecanek. Zaniechałem więc dalszych pytań, tym bardziej że moi robotnicy mówili o sztygarze:
,,Ten stary to jak głaz: uprze się i słowa z niego nie można wydobyć”.
W dalszym ciągu prowadziłem swoją pracę, wynajdując codziennie nowe, dostępne wyrobiska i spuszczając się na linie do na wpół zawalonych szybów; zdobyłem sobie wskutek tego prawdziwy szacunek u tutejszych mieszkańców — potomków starych górników. Zapomniałem powiedzieć, że samo osiedle Gornyj powstało przy górniczych zarządach dwóch przedsiębiorstw; bogojawleńskiego i archangielskiego. Tutejsi mieszkańcy znani byli wśród miejscowego chłopstwa pod nazwą „rudników”15.
W długie wieczory stepowe, odpoczywając po pracy, zaglądałem często na przyzbę do starego sztygara i siadałem sobie obok niego, aby wspólnie popalić. Teraz już nie pytałem go o kopalnie. Gwarzyliśmy z Polenowem o dawnych czasach, o życiu pańszczyźnianych górników, o dawnych metodach pracy. Staruszek stawał się coraz bardziej przystępny, ożywiał się i opowiadał mi wiele, wprawiając w podziw swoją spostrzegawczością i trafnością określeń. Moje podziemne „wyczyny”, znajomość historii miejscowego górnictwa i starodawnych terminów górniczych podbiły serce starego sztygara i zaczął mnie traktować znacznie przychylniej.
Zauważyłem, że stary czeka na moje pytania w sprawie kopalni. Czasem sam wszczynał rozmowę o tych czy innych właściwościach rudy, wspominając kilka nie znanych mi dotychczas nazw szybów, lecz ja umyślnie o nic go nie pytałem. Wiedziałem, że stary górnik wreszcie nie wytrzyma i, widząc we mnie zamiłowanego w swej pracy człowieka, podzieli się ze mną swoimi wiadomościami.
Sierpień się kończył. Słońce wciąż jeszcze było cieple i jasne, lecz w stepie zaczęły już dąć chłodne wiatry. Przy zejściu do osiedla szczególnie miły był gorzkawy zapach dymu z kiziaku16, który słał się błękitnawym welonem z dziesiątków kominów. Dym ten oznaczał ciepło dla zziębniętego ciała, jadło, dobry papieros i możność wyciągnięcia się na posianiu, słowem — wszystko to, czego potrzeba, by znużonego pracownika zamienić w próżnującego kalifa...
Gawędy z Polenowem na przyzbie urwały się, dnie stały się krótsze i często powracałem już o zmroku. Czasem tylko, kiedy niepogoda lub opracowywanie nagromadzonych notatek zatrzymywały mnie w domu, w drzwiach zajmowanego przeze mnie pokoju wyrastała wysoka, przygarbiona postać Polenowa. Gładząc pożółkłą brodę i rozglądając się bacznie wcale nie starczymi, bystrymi oczami, sztygar oznajmiał:
— Sprzykrzyło mi się bez ciebie, Wasiljicz, dawnośmy nie gadali; wciąż bez opamiętania po szybach łazisz.
— Siadaj, Korniłycz, Nastazja Iwanowna da nam herbatki, a z Jegorjewskiego przywieźli mi dobrych cukierków — mówiłem znając słabość staruszka do słodyczy.
Sztygar pokaszlując sadowił się na ławie, ja w dalszym ciągu kreśliłem jakiś plan czy profil i powoli nawiązywała się rozmowa, która nam obu sprawiała przyjemność, tak, że potrafiliśmy zasiedzieć się do późna w nocy. Dowiedziałem się niedawno, że Polenow był ostatnim z całego pokolenia pańszczyźnianych sztygarów kopalni miedzi. Umiejętności przechodziły tam w spadku z pokolenia na pokolenie. W prymitywnej gospodarce górniczej sztygar był jednocześnie inżynierem i mierniczym, próbobiorcą i kierownikiem wierceń, słowem — wszechstronnym fachowcem górniczym.
Wieloletnia, od dzieciństwa wpajana praktyka pracy pod ziemią wyrobiła w rodzie Polenowów specjalne wyczucie, o którym staruszek tak opowiadał:
— Teraz nastały te przeróżne teodolity17, busole... Czterdzieści razy wyliczaj, człowieku, a poprawiaj, zanim się przekonasz, żeś dobrze wyznaczył wyrobisko. Jeżeli trzeba zbadać jakąś żyłę, dowiedzieć się, dokąd to niebożę powędrowało, zaraz zaczynają puszczać w ruch całą geometrię górniczą: kreślą, wyliczają. A my — mój ojciec i ja — tośmy jakoś bez tego pracowali. Pochodziło się sobie pod ziemią, przymierzyło się i już się czuło, kędy trzeba prowadzić podkop, zwłaszcza jeżeli chodziło o przeciwprzodki18 czy dotarcie do starego wyrobiska. To górnicze wyczucie nigdy nie zawodziło. Widziałeś przecież, jakie wyrobiska wybieraliśmy. Ja już tego wyczucia miałem mniej — z busolą kazali pracować — a jednak i ja czasem wyraźnie wiedziałem, że instrument kłamie. Pochodzi sobie człowiek, skałę pomaca, żeby wiedzieć a to, dokąd żyłki idą, a to, w jakim kierunku ziarno się zwiększa... Zacznie się człowiek zastanawiać i taka przychodzi pewność, że po prostu daje polecenie: „Wal tutaj, tą przecznicą!” I zawsze dobrze zgadywałem, a dlaczego? Sam tego wyjaśnić nie potrafię. A widziałeś Petrowielikańską Sztolnię? Przeprowadzali ją angielscy inżynierowie mierniczy, schodząc z Michajłowskiej, I jak spudłowali! Wiele pracy poszło na marne! I po cóż te twoje instrumenty... Potrafię również wyczuć wodę pod ziemią, wiem, gdzie jest bliżej wodnej warstwy, gdzie pod piaskowcem znajduje się wapień... Wiele rzeczy wiem...
Stary istotnie miał rację ze swego punktu widzenia. Zapomniał tylko o tym, że jego górniczej praktyki trzeba się było uczyć przez wiele dziesiątków lat. Z instrumentem zaś w ciągu stosunkowo krótkiego czasu każdy może opanować sztukę przebijania chodników.
Wierzyłem mu i słuchając go przypomniałem sobie fry-berskich mistrzów górnictwa, twórców sztuki górniczej XV wieku. U tamtych, zupełnie tak samo, z rodu do rodu, z pokolenia na pokolenie przekazywano wiedzę górniczą i tak samo zdarzały się przypadki sprawiające wrażenie jasnowidzenia pod ziemią. Mistrzowie ci rozwijali w sobie specjalne wyczucie podziemnej przestrzeni i kierunku, zastępujące im precyzyjność przyrządów mierniczych i schematu geometrii górniczej. Bez pomocy mineralogii i chemii, według najsubtelniejszych odcieni rudy, według nieuchwytnych dla zwykłego obserwatora zmian w skale, starzy górnicy potrafili przewidzieć wyklinienie pokładu19 lub znajdowali bogate odcinki, jednym słowem — wspaniale orientowali się w różnorodnej, zatrudniającej obecnie wielu specjalistów, pracy przy ocenie i eksploatacji pokładów. Myślałem też o tym, że niesłusznie w dziejach górnictwa zapomniane zostały proste i niezawodne sposoby, wymagające od człowieka rozwoju spostrzegawczości i swoistej bystrości. Ludzie zaczęli mniej wierzyć we wspaniałe możliwości, kryjące się w naturze ludzkiej, i zaniedbali wychowania prawdziwego mistrza w przepięknym, starodawnym znaczeniu tego słowa.
W najbliższą niedzielę postanowiłem przerwać prace w terenie i podsumować swoje dotychczasowe badania. Rozłożywszy mapy, patrzałem ze smutkiem, jak wśród ogromnego terenu Ordyńskich Kopalni występuje zaledwie mały, poznany przeze mnie odcinek. Zbadane tereny Lewskich i Smieżnych Kopalni również podzielone były rozległą, nieznaną przestrzenią. Słowem, wszystkie te białe plamy na mapie psuły mi radość wielkiej i ciekawej pracy, dokonanej ubiegłego lata.
Rozmyślania moje przerwało przybycie Polenowa. W nowym, rudym kożuszku i w wysokich butach stary wyglądał dostojnie, świątecznie i sprawiał wrażenie znacznie młodszego. Od razu zauważyłem, że jest czymś głęboko przejęty. W odpowiedzi na moje zwykłe zaproszenie, by usiadł, stary sztygar zrzucił kożuszek i, usiadłszy na stołku, zapytał:
— Siemion gadał, że zamierzasz wyjechać, Wasiljicz?
— Mam taki zamiar, Korniłycz — odpowiedziałem. — Oczywiście żal mi was opuszczać: spodobały mi się i te kopalnie, i wasza okolica, ale czas już zakończyć prace; wkrótce zażądają ode mnie sprawozdania.
— Zbyt wcześnie zabierasz się do wyjazdu, Wasiljicz. Chociaż nałaziłeś się wiele, to jednak najciekawszych miejsc jeszcze nie widziałeś.
— Wiem, ale nie mogę się do nich dostać. Są to najstarsze wyrobiska, zupełnie zawalone od góry. Muszę poprzestać na tym, co mogłem obejrzeć.
Stary sztygar milczał zasępiony. Spoglądałem na niego ukradkiem, czekając, co mi powie. Po krótkim milczeniu Polenow potrząsnął głową i ze sztucznym spokojem powiedział:
— Dobra, Wasiljicz, ja ci trochę pomogę... Rób, co chcesz, ale musisz jeszcze zobaczyć kilka kopalni...
— No, cóż, dziękuję ci, Korniłycz!... Ale czemu wcześniej mi nie chciałeś dopomóc? Ciągle mówiłeś, że nie wiesz, żeś zapomniał...
— Ja tam, Wasiljicz, dopiero kiedy poznam człowieka, wtedy widzę, czy należy mu, czy nie należy pomóc — odpowiedział staruszek. — Ot, przyjrzałem ci się i teraz jesteś mi już bliski jak brat. Prawdziwy ,,rudnik”. I w tobie też jest wielkie zamiłowanie do porządnej roboty... No, co tu gadać po próżnicy! Powiedz lepiej: w Starym Miasnikowskim byłeś?
— Byłem, Korniłycz; Miasnikowski dobrze znam.
— Znasz, ale nie wszystko. Chodziłeś po górnych pokładach; po naszemu nazywa się to Ordyńska Dacza, tam gdzie w górze jest dział wód. Ale w niższych, Kazionnych, do których się idzie dnem kotliny, toś nie był.
Według wskazówek starego sztygara dostałem się do najniższych poziomów pradawnych Staromiasnikowskich Kopalni i przez cały tydzień badałem ogromne komory między masywami pozostawionej rudy miedziodajnego konglomeratu20.
Uczyniłem niemało nowych odkryć, które zresztą mogą zainteresować jedynie specjalistów. Nadszedł wreszcie doniosły dzień, kiedy Polenow zgodził się towarzyszyć mi do Ordyńskiej Kopalni, ogromnego podziemnego terenu, znajdującego się na wysokim płaskowzgórzu stepowym, wprost na południe od osiedla Gornyj.
Sztygar wymógł, bym nie zabierał nikogo i nikogo nie wtajemniczał w naszą wyprawę. Za jego radą wziąłem łopatę, kilof, długą, mocną linkę, dwa grube drążki oraz zapas świec i żywności. Polenow obiecywał doprowadzić mnie do szybu, „przez który trzeba przeskakiwać”, dalej miałem już pójść sam i nakreślić plan dalszych badań. Według jego obliczeń miałem pozostać w tym celu pod ziemią jakieś dwie doby.
W mroku przedświtu, przy akompaniamencie poświstującego w zeschłej trawie wiatru, ruszyliśmy w górę zbocza, obok wysokich, białych hałd Smieżnej Kopalni. Zabrany przez nas ekwipunek był dość ciężki, toteż ucieszyłem się, kiedy staruszek powiedział, że wejście jest niedaleko osiedla. Bezkresny i tajemniczy o świcie step, zatroskany wygląd starego sztygara i nasze wyjście chyłkiem — wszystko to stwarzało jakiś podniosły nastrój. Dalej jednak wszystko poszło bardzo prosto. Stary w połowie wzgórza skręcił w lewo i po przejściu zarośniętego gęstym piołunem parowu znaleźliśmy się wśród mnóstwa na pół zasypanych szybów, hałd i zawalonych sztolni dobrze mi już znanej ,,Prawej Kopalni”. W gorące, letnie dni włóczyłem się często po jej hałdach, na próżno starając się znaleźć drogę do leżących głęboko pod stepową powierzchnią wyrobisk.
Sztygar ruszył pewnym krokiem do wysokiej hałdy w kształcie regularnego stożka. Przed hałdą znajdował się lej źle zasypanego szybu, porosły krzakami. Doszedłszy do niego, nachmurzony Polenow rozejrzał się dokoła, pomrukując sobie pod nosem. Potem dał mi znak, bym się zatrzymał, a sam zaczął powoli wspinać się na hałdę. Długo stał na niej, spoglądając w dół i nie wiadomo czemu rozczapierzając i zginając palce swoich wielkich rąk. Patrzyłem na niego i myślałem o tym, jakie wspomnienia przebiegają mu teraz przez głowę.
— A no, Wasiljicz, to musi być tutaj — powiedział wreszcie sztygar złażąc z hałdy.
Ukląkł i rozgarnął rękami krzaki. Wśród gałęzi ukazał się otwór niewielkiej, zawalonej sztolni, przez który mogłoby przedostać się jedynie dziecko.
— Jeżeli wyrobisko nie osiadło w głębi, to prędko przeleziemy! — odezwał się Polenow.
Bez słowa zrzuciłem z ramion plecak i pochwyciłem za łopatę. Zasypująca wejście pulchna ziemia łatwo dała się usunąć i po upływie pół godziny rozszerzyłem wejście do tego stopnia, że można w nie było swobodnie wpełznąć. Po przygotowaniu świecy i zapałek wyciągnąłem się na nagromadzonej u wejścia miękkiej, wilgotnej ziemi i wprawnym ruchem, głową w dół, wśliznąłem się do wąskiego kanału. Kilka metrów czołgałem się w dół po pochyłości, która się utworzyła z osypanej przy rozkopywaniu ziemi, potem przejście nagle się rozszerzyło. Górna jego część była już wolna. Można było posuwać się dalej na kolanach. Zatrzymałem się i zapaliłem świecę. Z góry dobiegł mnie przytłumiony głos starego sztygara, który pytał, jak mi idzie.
— Doskonale, Korniłycz! — zawołałem. — Właź i nie zapomnij o plecaku!
Wkrótce posłyszałem odgłos staczającego się w dół plecaka i starcze pokasływanie Polenowa. Wyjęliśmy z worka latarkę, łopatę pozostawiliśmy u wylotu rozszerzenia korytarza i wkrótce minęliśmy „ogon” ziemi naniesionej do wyrobiska przez wodę z góry. Teraz można już było iść w pozycji niemal wyprostowanej. W sztolni było sucho. Światło latarki rzucało żółtawy odblask na ściany uciekające daleko w czarny mrok. Staruszek szedł wolno na przedzie. Było mi to na rękę, gdyż idąc za nim mogłem operować kompasem oraz notować kierunek i odległość. Sztolnia była długa i wąska. Plecy zaczynały boleć od pochylenia, kiedy doszliśmy do podszybia.
— Nic tu nie znajdziesz do zapisania — burknął Polenow. — Wszystko do cna zasypane. Trzeba będzie przekopać się do przecznicy, żeby ją wszyscy diabli!...
Zrozumiałem, że staruszek chce się przedostać do przejścia łączącego duży szyb z sąsiednim, i nie zwlekając zabrałem się do roboty. Na szczęście nasypana w kącie stropu podszybia ziemia nie przylegała ściśle do samej ściany i bez szczególnych trudności przepełzliśmy wąską szczeliną do innego przejścia. Przejście to doprowadziło nas do niewielkiego szybu, który nie był całkowicie zasypany. Na niewielkiej głębokości od wylotu szybu było drewniane wiązanie dachowe, zawalone od góry. W górę i w dół prowadziła w czarną ciemność kwadratowa studnia, mająca prawie dwa metry szerokości. Zaszliśmy już dość daleko w głąb zbocza wyżyny i ciążąca nad nami warstwa skalna musiała być bardzo wielka.
— A teraz dokąd, Korniłycz ? — zawołałem do pochylonego nad szybem sztygara.
Nie odpowiedział, tylko rzucił kamień w dół i wkrótce dobiegł nas wyraźny plusk: na dole była woda. Spojrzałem rozczarowany na Polenowa, lecz twarz jego była spokojna.
— No, Wasiljicz, teraz zaczyna się to najtrudniejsze: trzeba się spuszczać.
— Dokąd? Do wody?
— Ech, taki z ciebie górnik! A może się boisz? — podrwiwał staruszek. — Pamiętasz, mówiłem ci, że będzie szyb, przez który trzeba skakać. No i jest! Dwadzieścia cztery arszyny niżej będzie duży chodnik środkowego poziomu, na który musimy wyjść. Początkowo chciałem spuszczać się dużym szybem, przez który trzeba by było przeskoczyć. No, a teraz spuścisz się w dół, rozhuśtasz i skoczysz w podszybie drugiego poziomu. Linę przymocuj pętlą do pasa, żeby jej nie wypuścić. Ale nie trzeba cię chyba uczyć, boś przeszedł dobrą praktykę. Zrozumiałeś, co mamy robić?
— Wszystko zrozumiałem, Korniłycz. Dwadzieścia cztery arszyny to drobiazg!
Wydostałem przyniesioną linkę. Na mocnym drążku zawiązałem pętlę i przewlokłem przez nią złożoną podwójnie linkę do spuszczania się sposobem znanym alpinistom i zwanym „diulferem”.
Podczas tych moich przygotowań Polenow przykucnął na worku koło szybu i dawał mi wskazówki co do dalszej drogi. Moim głównym zadaniem było przedostanie się do olbrzymich wyrobisk najgłębszych szybów rejonu — do Szczerbakowskiej Kopalni.
— Daj mi papier, ja ci zrobię plan — powiedział stary.
Zbliżywszy głowy do latarki, jak dwaj spiskowcy, półgłosem naradzaliśmy się nad brzegiem ciemnego otworu starego szybu. Otaczała nas głęboka ciemność i cisza, Do tego stopnia przyzwyczailiśmy się już do nich, że kiedy gdzieś w końcu przebytego przez nas chodnika rozległ się jakiś cichy odgłos, to wydał się nam po prostu ogłuszający. Odwróciłem się i o mało nie przewróciłem latarki; sztygar wstał opierając się rękoma o piasek. Z wyciągniętą szyją wpatrywał się w nieprzeniknioną ciemność, wypełniającą przeciwległy koniec chodnika. Odgłos przypominał szelest gniecionego papieru. Wzmagając się przeszedł w głuchy łoskot i zakończył się tępym uderzeniem. Po upływie kilku sekund fala powietrza zaszumiała w przejściu i dopłynęła do nas, gasząc latarkę i świecę. Potem wszystko ucichło i znowu milcząca ciemność zapanowała w podziemiu. Domyślając się, co się stało, pośpiesznie szukałem zapałek po kieszeniach.
— No i co, Korniłycz? — zapytałem sztygara, a głos mój dźwięczał ochryple i niepewnie.
Zapaliłem świecę. Twarz staruszka była surowa, lecz spokojna; tylko zsunięte brwi i zaciśnięte usta mówiły o grożącym niebezpieczeństwie.
— W tych zawalonych szybach to tak zawsze... — Nie dokończył, wstał prędko i wziął świecę. — Chodźmy, Wasilicz, zobaczymy... Tylko powolutku.
Zagłębiliśmy się z powrotem w niedawno przebyty chodnik i wkrótce kroki nasze stłumione zostały przez miękki piasek, który grubą warstwą zaścielał podłogę wyrobiska. Spojrzałem na Polenowa; ten skinął głową. Warstwa piasku stawała się coraz grubsza i trafiały się już w niej duże odłamki skały. Posuwając się naprzód, musieliśmy pochylać się coraz to niżej. Aż wreszcie utknęliśmy w nasypie z kamieni i piasku, zawalającym szczelnie otwór chodnika. Sprawa była zupełnie jasna: w wielkim zawalonym szybie osiadła jakaś próżnia. Setki tysięcy ton ziemi zawaliły się i odcięły nam drogę powrotną... Znajdowaliśmy się w jednym krańcu ogromnego, liczącego wiele kilometrów systemu podziemnych chodników, idących w głąb wyżyny stepowej. Im dalej, tym szyby stawały się coraz głębsze i wszystkie były zawalone. Ale nawet gdyby niektóre z nich były otwarte, czyż można byłoby wydostać się przez nie ze stumetrowej głębokości? Poczucie śmiertelnego niebezpieczeństwa, które ogarnęło mnie, kiedy posłyszałem odgłos zawału21 już mnie nie opuszczało. Szybko przemknął rój myśli o życiu, o pracy, o bliskich, o przepięknym, jasnym, słonecznym świecie, którego nigdy już nie zobaczę... Zapaliłem papierosa i chciwie się zaciągnąłem. Dym tytoniowy słał się nisko w wilgotnym, chłodnym powietrzu. Opanowawszy nerwy, zwróciłem się do Polenowa. Był pochmurny, spokojny i obserwował mnie w milczeniu.
— Co zrobimy, Korniłycz? — zapytałem go możliwie spokojnie.
— Silnie nacisnęło z góry; musiał osiąść cały lej ziemi — powiedział Polenow marszcząc się gniewnie. — Samiśmy ją poruszyli podczas przekopywania. Dawno już, widać, wisiała na włosku. Nic się nie poradzi, nie przekopiemy się, bo znowu nas zasypie. Pójdziemy więc chyba z powrotem do szybu. Nie mamy się tu czego upierać.
Bez słowa poszedłem za starym. Jego spokój zdumiał mnie. chociaż rozumiałem, że przez całe swoje długie, pracowite życie musiał wiele doznać i nieraz doświadczyć prawdziwego niebezpieczeństwa.
Nie wiem, ile czasu przesiedzieliśmy w milczeniu nad brzegiem szybu: staruszek w głębokiej zadumie, ja — paląc nerwowo papierosa. Drgnąłem mimo woli, gdy Polenow przerwał milczenie:
— No, Wasiljicz, jak widać, muszę złazić razem z tobą. Mnie tam niestraszno umierać; rok wcześniej czy rok później... Ale ty nie masz ochoty, no i nie powinieneś: jesteś potrzebny dla naszej wspólnej sprawy. Ile świec zabrałeś ze sobą?
— Całe trzy paczki — odpowiedziałem.
— To mi się podoba! Taki zapas starczy, ale kiedy się spuścimy, na wszelki wypadek zgaś drugą świecę. Droga długa... A czy mnie potrafisz spuścić, bo jestem ciężki? — i na surowej twarzy starego przewinął się leciutki uśmiech.
— Spuszczę, Korniłycz, bądź spokojny! — zawołałem. — Jakże jednak wydostaniemy się z głębi Rożdżestwienskiej czy Szczerbakowskiej Kopalni? Tutaj może nas ktoś przynajmniej odszukać!
— A jakież licho nas tu znajdzie? — ostro przerwał mi stary. — Szukaj igły w stepie! Nie zwierzaliśmy się nikomu, dokąd pójdziemy. Sprawa przedstawia się tak: przejdziemy do Staroordyńskiego — to pewna droga; od Górnego trzeba liczyć z jakieś sześć kilometrów, ale za to starymi, suchymi wyrobiskami. Tu było dawniej jedyne przejście w górę przez Andriejewski Dziewiąty — tym chodnikiem pierwszy przeszedł Andriejka Szawrin. On go odkrył i dlatego „rudniki” nazwali potem jego imieniem to wyjście. Oprócz niego, mnie i jeszcze jednego, nikt tam nie był, a to przecież było siedemdziesiąt lat temu. No, zbieraj się; najpierw mnie spuścisz, potem sam zjedziesz. Następnie ściągaj linkę; przyda się jeszcze...
Po upływie kilku minut Polenow zawisł w czarnej studni szybu. Wypuszczając powoli linkę spod nogi, obserwowałem, jak latarka, przyczepiona do piersi starego, spuszczała się coraz niżej.
— Stój! — zahuczał w dole głos starego sztygara. — Nie, jeszcze popuść z arszyn!...
Przekręciwszy prędko linkę przez drążek, zobaczyłem, jak sztygar wparł się nogami w ścianę szybu, zakołysał się parę razy i zniknął. Ledwo dostrzegalny ślad majaczył gdzieś w dole na przeciwległej ścianie szybu. Potem naprężona od ciężaru linka zelżała. Spuściłem w dół najpierw plecak, następnie zacząłem zjeżdżać sam, odpychając się nogami od ścianek szybu, dopóki nie osiągnąłem wysokości podszybia środkowego poziomu. Gdzieś w głębi, na dolnym poziomie, pluskała woda, w którą sypały się kamienie. Naśladując sztygara, rozhuśtałem się i skoczyłem w oświetlony latarką początek chodnika. Sztygar stał oparty o piaskowiec i sapał ciężko. Dopiero co dokonany zjazd na linie wyczerpał go całkowicie. Bez pośpiechu odwiązałem i zwinąłem linkę, powoli włożyłem plecak, przygotowałem kompas i wreszcie zapaliłem papierosa, żeby dać staruszkowi czas na przyjście do siebie. Chodnik był o dużym przekroju i — w przeciwieństwie do innych — dość wysoki. Swobodnie, bez pochylania się, poszliśmy w daleką drogę podziemnych głębin, odcinając sobie zupełnie wszelką możliwość odwrotu. Ufałem staremu bezgranicznie. Najbardziej skomplikowany labirynt wyrobisk z różnych okresów czasu mógł gdzieś tam znowu zbliżyć się do powierzchni. Znając wszystkie szczegóły systemu starych i nowych wyrobisk, mogliśmy się jeszcze uratować. A znajomość tę właśnie posiadał Polenow, ostatni z żyjących mistrzów rzemiosła górniczego minionej epoki.
Droga była męcząca i długa. Minąwszy bez szczególnych trudności duże, regularne wyrobiska Aleksandrowskiej Kopalni, długo przedostawaliśmy się przez częściowo zawalone i niskie chodniki, aż wreszcie wyszliśmy na długi chodnik angielskiej koncesji. Przeszedłszy ten chodnik, trafiliśmy do całego systemu wielkich komór w miejscu nieznacznych gniazd całkowicie wydobytej rudy, gdzie powinniśmy byli odszukać przekop łączący te wyrobiska z wyrobiskami sąsiedniej, Szczerbakowskiej Kopalni. Kopalnia ta na powierzchni ziemi była odległa od osiedla o jakieś cztery kilometry, my jednak pod ziemią zrobiliśmy znacznie dłuższą drogę i stary sztygar zupełnie opadł z sił. Rozesłałem na wilgotnej podłodze komory moją skórzaną kurtkę i Polenow osunął się na nią w ponurym milczeniu. Kiedy jednak podjedliśmy sobie trochę, a zwłaszcza gdy poczęstowałem starego kawałkiem czekolady i dobrym łykiem koniaku, Polenow wyraźnie nabrał ducha. Postanowiłem nie popędzać starego, zapaliłem jeszcze jedną świecę i ulokowałem się wygodnie na plecaku, paląc papierosa i rozglądając się dokoła. Strop komory zaledwie szarzał w pomroce, nierówne, schodkowate ściany z płytek niebieskawego margla upstrzone były czarnymi plamami — zwęglonymi odciskami pradawnych roślin. Było tu wilgotniej niż w wyrobiskach przecinających piaskowce i nieruchomą ciszę mącił tylko miarowy dźwięk spadających kropli wody. Miejscami czarne pasma warstwie, urozmaicone miedzianym połyskiem i węglową ,,sadzą” wykopaliskowych roślin, wyraźnie przekreślały skalę pozostawioną tu w postaci słupów. Inne występy ścian były popstrzone szafirowymi i zielonymi pręgami utlenionych części pokładów rudy.
Po lewej stronie od nas nierówny, pobrużdżony szczelinami strop komory gwałtownie się zniżał do wygiętego, półokrągłego ganku. W ganku czerniały trzy niskie otwory. Jeden z nich miał nas prowadzić w dalszą drogę.
Dopaliłem drugiego papierosa, kiedy Polenow oświadczył, że gotów jest ruszyć dalej.
— Odpocznij, Korniłycz — odpowiedziałem mu na to — nie ma do czego się spieszyć, na górze i tak już noc.
— A no, niby tak... — zgodził się sztygar. — Z pół drogi zrobiliśmy, a dalej będzie jeszcze trudniej.
— A jaka to droga, którą pójdziemy, i kim jest ów Szawrin, który ją odkrył?
— Jaka droga, sam zobaczysz. A o Szawrinie mogę ci opowiedzieć; to był mój przyjaciel.
I przy monotonnym akompaniamencie spadających kropli stary zaczął swoje opowiadanie:
— Działo się to na krótko przed zniesieniem pańszczyzny: w pięćdziesiątym dziewiątym roku. Byłem w tym czasie osiemnastoletnim młodzikiem, chociaż ze względu na zręczność i wyszkolenie pracowałem już jako dziesiętnik górniczy. Starszy ode mnie o dwa lata Andriuszka Szawrin także był górniczym dziesiętnikiem. Pracowaliśmy obaj na buranowskiej odnodze kopalni w Czebieńkach — wiesz, tam gdzie teraz jest gaj brzozowy, przy zejściu do Uranbaszu, a gdzie wtedy był wierchotorski zarząd kopalni. Naprzeciwko, po tamtej stronie rzeczki, znajdował się zarząd Woskresienskiej Kopalni. Zaprzyjaźniliśmy się z Andriuszką, bo i któż by nie zżył się z takim wspaniałym chłopcem! Nie był zbyt przystojny, ale silny, postawny, a przy tym mądry i łagodny — ot, po prostu taki, jakich mało! Bardzo lubił swoją pracę górniczą. Jeszcze jako malec z moim i swoim ojcem ciągle chodził po starych wyrobiskach: badali na zlecenie dyrekcji, czy pozostało tam coś, co warto jeszcze wybrać. Wyuczył się dobrze fachu górniczego, przeczytał wiele różnych książek i — w przeciwieństwie do towarzyszy — lubił wieczorami po pracy przesiadywać do późna w stepie i nad czymś rozmyślać... Wszystko byłoby dobrze. Pracował Andriej ponad wszelką pochwałę, tylko że chłopak był hardy. No, a pańszczyźnianemu hardość bardzo szkodziła, szczególnie jeżeli dyrektor, jak nasz Afanasjew, był jednym z tych srogich. Hrabiowie Paszkowowie, do których należeliśmy, mało mieszali się do spraw górniczych. Więc dyrektor robił, co chciał. A na dobitkę Szawrin zaprzyjaźnił się z sąsiadami z woskresienskiego zarządu. Tamtejszy dyrektor — Foma Richard — wciąż go chwalił i namawiał do siebie na robotę. Ale jak tu odejść? Gdyby Andriuszka był chłopem rządowym, można by jeszcze coś zrobić... Andriuszka często przesiadywał u sąsiadów i nauczył się wielu niepotrzebnych rzeczy, które nie pasowały do jego stanu. Ale to jeszcze pół biedy. Andriuszka był spokojnego charakteru; gdy jednak zaczęło się z Nastią, to wszystko się w nim odmieniło. Była tu taka jedna dziewczyna, córka cieśli Fierapontowa. Niczego sobie, ładna, warkocze długie, pierś wysoka, wysmukła jak sosenka. A śpiewaczka z niej była, jakich mało. Znana była ze swego głosu we wszystkich zarządach kopalnianych. Andriuszka zadurzył się w niej, ona w Andriuszce, jednym słowem — taka tam się miłość rozpętała, że po prostu nie ci ludzie, chodzą jak zaczarowani! Jak tylko przyjdzie wieczór, mój Andriuszka zaraz pędzi do Pokrowskiej Kopalni, do swojej Nastieńki. Dowiedział się o tym dyrektor i bardzo się rozeźlił. On już tę dziewczynę dawno miał na oku i czy to dla siebie, czy dla swego syna na kochankę upatrzył. Zawołał Nastię do siebie, a mieszkał wtedy w dużym, białym domu na folwarku przy zarządzie Wierchotorskiej Kopalni. Dom ten się nie zachował: spalono go podczas rewolucji. Stał w wielkim sadzie nad stawem. Szawrinowi zaś dyrektor wydał polecenie, żeby natychmiast się zbierał i jechał z jutrzejszym taborem, który wyrusza z rudą do fabryki w guberni ufimskiej. Znaczyło to, że przenosi Andriuszkę na Iwanowską Kopalnię, którą niedawno Paszkowowie za Demą kupili. Andriuszka się o tym dowiedział i w oczach mu pociemniało. Miałby się z Nastią rozstać?! Niewiele myśląc pobiegł Andriuszka do Nasti i dowiedział się tam, że dyrektor wezwał Nastię do siebie. A już się zaczęło zmierzchać... Nie darmo Andriej miał swój rozum: zaraz się domyślił, że go nic bez kozery wysyłają... Puścił się więc pędem na folwark. Ciężko tam biec z Pokrowskiego! Cała droga pod górę! Ściemniło się już, kiedy dobiegł. Prędko — nikt go nie zauważył — przelazł przez parkan i przyczaił się w krzakach pod oknami dyrektora.
A dyrektor właśnie wtedy zaczął się do Nasti zalecać. Dziewucha uparła się jednak — i za nic! Żeby nawet na Syberię zesłali, żeby nawet ją zabił! Afanasjewa wściekłość wreszcie ogarnęła — nie przywykł do nieposłuszeństwa. Zawołał dwie baby służebne, a babska były na schwał! Zamknęły Nastię w ciemnej komórce, żeby się namyśliła. Ale z Nasti dziewucha silna i zanim dały sobie z nią radę, narobiła wiele hałasu. Andriuszka posłyszał ten hałas, wdrapał się na gzyms i zajrzał przez okno. Wtedy zobaczył, że baby wyciągają Nastię z pokoju i wszystko przewróciło się w duszy chłopaka. Opowiadał mi potem, że po prostu przytomność stracił i wcale nie pamięta, co było dalej. Wyważył ramę okienną, wskoczył do pokoju — był to gabinet Afanasjewa — i prosto ku drzwiom, przez które wyciągnięto Nastię. Afanasjew zobaczył go i do strzelby, która wisiała na ścianie. Ale nie zdążył zdjąć tej strzelby. Andriej złapał ze stołu jakiś ciężki przedmiot, no i jak nie walnie dyrektora w zęby! Afanasjew pysznił się zawsze swoimi zębami — miał je białe i duże jak Cygan. Andriuszka wybił je za jednym zamachem. Silny zawsze był z niego chłopak, a tu leszcze diabeł w niego wstąpił, więc jasna rzecz, że dyrektor przewrócił się i krwią zalał. Andriuszka skończyłby z nim od razu, ale posłyszał głos Nasti. Zostawił więc dyrektora i popędził jej szukać. A zanim to a owo, już się zrobił alarm w całym domu. A że Afanasjew też chłop był silny, więc prędko oprzytomniał i podniósł wrzask: „Na pomoc!” Zbiegli się tu zaraz stróże z biura i przyboczni furmani, bestie, nie ludzie! Całą chmarą napadli na Andriuszkę, zwalili go z nóg i skrępowali. Afanasjew na Andrieja oczami łypie, chustkę do gęby przykłada i słowa powiedzieć nie może, tylko wyje. Wreszcie wykrztusił: „Do spichrza z nim, jutro się policzymy!” Zamknęli Szawrina w spichrzu obok kuźni i stróża na warcie postawili. A w domu dyrektorskim siedzi luba Andrieja, także zamknięta, i oczekuje swego losu. Tak to w jednej chwili odmieniło się ich szczęście i przepadło!...
— No, dobra... odpoczęliśmy, czas iść dalej — nieoczekiwanie urwał swoją opowieść Polenow i pokasłując wstał z ziemi.
Łatwo było iść szerokimi chodnikami i obszernymi szczerbakowskimi wyrobiskami. Za to powietrze było tu ciężkie. Płomyk naszej latarki ledwo migotał nie pozwalając nam nawet na odróżnienie drogi. Tutaj, na największej głębokości, naturalna wentylacja wobec skomplikowanego układu wyrobisk i otworów na wpół zasypanych szybów niemal że nie istniała. Trudno było oddychać i poważnie obawiałem się o starego sztygara. Wkrótce wyrosło przed nami ogromne usypisko z dużych brył skalnych, którego zbocze szło wysoko do góry.
— To znaczy, że musimy leźć w górę po tym zboczu — powiedział Polenow. — Tylko trzeba to robić bardzo, bardzo ostrożnie, Wasiljicz...
Z głazu na głaz, omijając setki ziejących szczelin i próbując, czy kawałki skały trzymają się mocno, właziliśmy tak krok za krokiem na poziom dwudziestu siedmiu sążni. Wszelkimi siłami starałem się ułatwić staremu to trudne wspinanie się. Szliśmy tak bardzo długo, dopóki nie dotarliśmy wreszcie do pożądanego celu. Cel ten wydal mi się zresztą bardzo mizerny. Szerokie ławicowe wyrobisko całkowicie osiadło, od stropu oddzieliły się ogromne płyty kilkumetrowej grubości. Między nowym stropem a osiadłymi płytami ziała szeroka szczelina, najwyżej półmetrowej wysokości, prowadząca dalej w nieznane. Skały o grubości dwudziestu siedmiu sążni w dalszym ciągu dzieliły nas od powierzchni ziemi. Tu jednak czuło się już przyjemny ciąg powietrza i można było odetchnąć pełną piersią. Płomień latarki rozpalił się i zaczął jaśniej świecić. Długo odpoczywaliśmy leżąc na gładkiej płycie, podobnej do dużej lodowej kry. Ruch powietrza kołysał płomykiem latarki i chłodził nasze rozgorączkowane twarze.
— Porządny przeciąg, Korniłycz — przerwałem milczenie. — Tu blisko muszą być chyba wyrobiska wychodne.
— Że blisko, to blisko, ale nie dla nas. Wiesz, skąd tak ciągnie? Od wielkiego Szybu Pokrowskiego, gdzie biorą wodę do osiedla, tam na dziale wód. Jego drugi poziom akurat schodzi się z tym tutaj; była nawet przecinka, ale tamtędy się nie przedostaniemy, wszystko osiadło, a w dole — zatopione. Nie, nasza droga idzie teraz na prawo, do wierchotorowskiej odnogi — inaczej nazywa się to Miasni-kowska Nowa. No, dosyć! Posuwajmy się dalej, jużem sobie odpoczął...
Szczelina mimo swego złowrogiego wyglądu była stosunkowo łatwa do przebycia. Wyszliśmy z niej do wąskiego przejścia, a dalej — do dużych regularnych wyrobisk i przez kilka wąskich dowierzchni wznieśliśmy się o dwadzieścia metrów wyżej. Potem zaczęły się niskie i powyginane przejścia o nieregularnych kształtach. Zawracały stale na południowschód, dopóki nie przeszły w szeroki i wysoki ganek.
— Oto masz Staroordyński — powiedział uradowany sztygar. — Ta sztolnia pójdzie dokoła jak obręcz, a od niej idą do środka chodniki jak szprychy koła. W środku będzie wielka komora — tam właśnie musimy iść... Oto jest ten chodnik, trzeba włazić...
Niski, sklepiony otwór przejścia czerniał po lewej stronie nad podłogą ganku. Trzeba było znowu stawać na czworakach i z ostrym bólem zmęczonych kolan posuwać się po lekko wznoszącym się ku górze, ciasnym przejściu.
Chodnik nagle się skończył i weszliśmy do ogromnej, niemal okrągłej sali. Choć podnosiłem jak najwyżej latarkę, nie mogliśmy dojrzeć stropu i dopiero kiedy zapaliłem świecę, zobaczyłem na wysokości przeszło dziesięciu metrów wyżłobiony nacięciami pułap. Ogromne, czarne słupy filarowej obudowy tworzyły kolumnadę, podpierając ginącymi w ciemności wierzchołkami boczne występy, ukośnie zbiegające od stropu do ścian sali. Podłoga była gładka i czysta. Naprzeciwko wylotu chodnika widniały wysokie stosy pozostawionej w wyrobisku ubogiej rudy.
— Ależ cuda! — zawołałem z zachwytem rozglądając się dokoła. — Nie mogę tylko pojąć, jak ocalała tu w ciągu stu lat ta obudował
— To wcale nie takie dziwne. Kiedyś robiono ją przecież z dębu. A ocalała też dlatego, że nie było tu ciśnienia. Dotknij no tej obudowy, a zaraz zmiarkujesz.
Podszedłem do najbliższego czarnego słupa i dotknąłem go palcem. Palec wszedł jak w masło w wilgotny, czarny miękisz, lecz w głębi trafił na twarde drzewko. Przyjrzałem się i zauważyłem, że drewno miejscami ma kolor ciemno-szafirowy, a miejscami — zielony. Znaczyło to, że było na wskroś przesiąknięte solami miedzi.
Na odpoczynek rozłożyliśmy się pod stosami rudy. Zegarek wskazywał godzinę czwartą rano: dwadzieścia jeden godzin znajdowaliśmy się już pod ziemią. Zmęczenie brało górę.
— Daleko jeszcze, Korniłycz ? — zwróciłem się do sztygara, wydobywając jedzenie.
— Teraz to głupstwo. Zaraz dojdziemy do Czebieniek i do sztolni w Ordyńskiej Kotlinie, powyżej źródła, do lasku.
— Ależ nas daleko zagnało! Masz za swoje, Korniłycz!
— Nawet nie myślałem, że będę tu jeszcze raz przed śmiercią... Po Szawrinie byłem tu z synem pięćdziesiąt lat temu...
— Wiesz co, przez ten czas, kiedy będziemy jeść i odpoczywać, opowiedz mi dalej, co się stało z Andriejem — poprosiłem.
— Czy zostało coś do zjedzenia? — zapytał stary. — Zmordowałem się, a czekolada dobra; jak się ją zje, zaraz sił przybywa. W naszych czasach nie znaliśmy tego.
Zajadał w milczeniu i dopiero kiedy pożywił się, powiedział:
— No, dobra, słuchaj dalej... Tak więc Andriuszka tarzał się w spichrzu ze skrępowanymi rękami i nogami, a my o niczym nie wiedzieliśmy... Czy go niezbyt mocno związano, czy też wściekłość chłopaka była tak wielka, dość że nocą udało się Andriuszce uwolnić ręce z pęt, A jaki był chytry! Ledwo się trochę rozprostował, zaraz wlazł na grubą belkę u góry, wprost nad drzwiami, a stamtąd jak nie ryknie dzikim głosem! Stróż się przestraszył i wezwał pomocy. Postanowili zobaczyć, co się tam Andriuszce przydarzyło; czy rozum mu się pomieszał, czy też może chłopak umiera?... Otworzyli drzwi, weszli z latarnią do spichrza... Andriuszka skoczył z góry na ostatniego zbira, który stał przy drzwiach ze strzelbą, zwalił go z nóg, poderwał się i dalej w step! Wołają: ,,Trzymać! Łapać!” — buch, buch! w ciemność... Gdzieżby tam mogli trafić! Jakby w ziemię się zapadł. Bo i naprawdę pod ziemię się schował. ,,Pomóż, ziemio-matko!” No i pomogła!...
Nazajutrz rano czas mi już do pracy iść. Wstałem przed świtem. Matka do stołu nakrywa i mówi, że z Andriuszką coś złego się stało. Już się wszystko rozniosło: i to, że dyrektor zabrał Nastię, i to, że Szawrin zęby mu wybił i uciekł nocą, nie wiadomo dokąd. Ale co się stało z Nastią, o tym nikt nie wiedział. Od tych nowin aż mi dech zaparło i całkiem nieswój poszedłem do roboty. Wciąż tylko myślałem, co teraz będzie i jak tu Andriejowi dopomóc. Pracowaliśmy w Czebieńkach, na samym skraju odnogi. Polazłem sprawdzić szósty przodek, zamyślony idę chodnikiem i nagle słyszę głos Andriuszki Szawrina. A że przecież ciągle tylko o nim myślałem, więc tak mnie to wzięło, żem stanął jak wryty. Spojrzałem tu i tam — a obok właśnie stary piec22. Poświeciłem, patrzę, a tu nikt inny, tylko sam Andriuszka kiwa na mnie ręką. Obejrzałem się dokoła — nie ma nikogo, więc latarkę przygasiłem i prosto w piec! A tam w głębi było wywiercone przejście, które krzyżowało się ze starym ordyńskim. Tędy też przeszliśmy z Andriuszką. Pytam go, co i jak. A Andriej tylko głową kręci i powiada, że nie ma teraz czasu; musi Nastię i siebie ratować. ,,O tobie — powiada — wiedzą, żeś mój przyjaciel, będą więc śledzić; nie możesz tu długo marudzić. Powiedz Kosti Siłajewowi (to był jego drugi przyjaciel), że chcę się z nim nocą zobaczyć, tylko żeby nikt nie widział. Przynieście mi do Ordyńskiej Kotliny, do źródła przy czterech dużych brzozach, jak najwięcej jadła, aby starczyło na kilka dni. Tam was będę oczekiwał i powiem, co dalej robić. I pamiętaj jeszcze, żebyście ty albo Kostia koniecznie zobaczyli się przed wieczorem z kowalową Nadieżdą. A ona niech się postara dać znać Nasti, że Andriej żyw i prędko ją wyswobodzi. Staremu zbójowi niech nie ulega i czeka wiadomości ode mnie...” Na tym stanęło. Oddałem Andriuszce całą żywność, jaką miałem przy sobie, a on zniknął w ordyńskich wyrobiskach. Po cichutku wylazłem z pieca i dalej do siebie na przodek, ale miejsca sobie znaleźć nie mogę i wciąż tylko myślę, jak tu zobaczyć się z Kostią. Na szczęście potrzebne mi właśnie były nowe kliny, a nasza kuźnia stała przy Wierchnie-Ordyńskim, gdzie Kostia pracował. Pobiegłem tam czym prędzej — no i udało się: odnalazłem Kostię, mrugnąłem na niego i opowiedziałem mu wszystko... Umówiliśmy się, że zobaczy Nadieżdę, a spotkamy się przy dużym wołkowskim wylocie i schodzić będziemy każdy z osobna. Ulżyło mi nieco na sercu i powróciłem do siebie do kopalni. A dokoła słyszę już tylko gadanie o Andriuszce i Nasti. Urzędnicy i dozorcy pojechali konno w step, żeby łapać Andrieja, nawet psy myśliwskie puszczono.
Dyrektor zachorował — musiał go Andriej mocno stuk-nąć — położył się do łóżka. Wyznaczył wielką nagrodę temu, kto złapie Szawrina. Umyślny pojechał konno do Kargały zawiadomić policję, a stamtąd do Orenburga do policmajstra, żeby uzyskać nakaz szukania wszędzie Andriuszki i zakucia go w kajdany.
Po powrocie do domu przygotowałem sobie worek i w tajemnicy przed matką wsunąłem tam wszystko to, co mi z jadła pod rękę wpadło. Zaczekałem, aż wszyscy usnęli. Dobrze się złożyło, że właśnie nie było księżyca, a noce były ciepłe i ciemne. Poszedłem, a dusza na ramieniu: boję się o Andriuszkę, nie wiem, co będzie dalej, W stepie cicho i pusto. Gdzieś z boku słychać, jak pognali jeźdźcy, by szukać mojego przyjaciela. Wąziutką ścieżką doszedłem do wołkowskich wyciągów. Ledwo na wzgórku zajaśniał wielki wyciąg, zaraz coś poruszyło się w krzakach i jak spod ziemi zjawił się Kostia, Miał też ze sobą worek. Po cichutku, jak dwa wilki, poszliśmy w nieprzejrzanej ciemności. Zeszliśmy do kotliny i na wszelki wypadek powędrowaliśmy nie drogą, lecz poza krzakami, zboczem... Kostia opowiadał mi szeptem, jak to było u Nadieżdy. Ona, powiada, zmieniła się na twarzy, pobladła, jednak obiecała, że wszystko załatwi. Przybiegła stamtąd o zmroku, zadyszana. Ani zobaczyć Nasti, ani jej nic powiedzieć nie mogła, bo w dalszym ciągu dziewczynę pod kluczem trzymają. Z rozmów w domu dowiedziała się tylko, że dyrektor bardzo chory, ale przysięga, że niech mu się tylko polepszy, to osobiście odszuka Andriuszkę i z naddatkiem pomści na nim to swoje kalectwo.
Podczas kiedy Kostia wszystko to opowiadał, doszliśmy do celu. Przy źródle skręciliśmy na prawo — dokoła było puste, piaszczyste miejsce, otoczone krzakami złotochy, a wyżej niewielki pagórek, porośnięty trawą, z czterema starymi brzozami. Usiedliśmy pod brzozami. Wokoło cisza. Huknąłem głosem puszczyka. Zacząłem nadsłuchiwać i potem huknąłem po raz drugi. Aż tu naraz — ni z tego, ni z owego — wprost przed nami — Andriuszka! Takie to było nieoczekiwane, że aż przestraszyliśmy się obaj. Opowiedzieliśmy mu wszystko. Andriej pomyślał i powiada: ,,Moi bracia kochani: w was cała moja nadzieja! Jeżeli wy mi nie pomożecie, to zginę, a wraz ze mną zginie i Nastia; dyrektor ją zmarnuje. Jeżeli chcecie mi pomóc, to nie ma czasu do stracenia. Najpierw pokażę wam takie miejsce, gdzie nie tylko Afanasjew, ale sam diabeł mnie nie znajdzie. Przynieście mi tam jakiś kożuszek albo derę, naczynie do wody i jakieś kobiece ubranie... Tę oto karteczkę zanieście do zarządu Woskriesienskiej Kopalni — do Richarda. Oddajcie mu do rąk własnych i poczekajcie na odpowiedź. Odpowiedź przynieście tutaj i połóżcie — pokażę, w jakim miejscu... No i jeszcze jedno: znacie starą, małą kopalnię przy samym folwarku. Tam prowadzi się duże roboty odkrywkowe, a wśród nich kilka małych zasypanych sztolni. Środkowa sztolnia doprowadzi do podkopu, a podkop pójdzie coraz bardziej na prawo i na prawo aż do dołów pozostałych po duklach23, które już są w samej Ordyńskiej Kotlinie, w krzakach. Trzeba przejść tym podkopem i do jednej dukli oczyścić wejście na zewnątrz. Tylko ziemi nie wolno do środka za nic w świecie nasypać. Nadieżdzie powiedzcie, że będę czekał na nią pojutrze wieczorem w zaroślach na Zaowrażnym, dla niej to głupstwo tam skoczyć, a wy też przyjdźcie, kiedy wszystko skończycie. Tylko moją kartkę koniecznie jutro skoro świt zanieście Richardowi, a wieczorem musi być odpowiedź”. Szawrin umilkł nagle i zaczął nadsłuchiwać. W dole, w kotlinie, rozlegał się tętent koński. „No, przyjaciele, trzeba się chować, przecież to mnie tak szukają” — szepnął Andriuszka, potem wziął mnie za rękę, ja wziąłem Kostię i poszliśmy w krzaki, zabrawszy worki ze sobą. Za krzakami była wielka starodawna sztolnia, zwana Ordyńską. Wejście szerokie a wysokie, że konno można wjechać. Sama zaś sztolnia krótka i wyjścia z niej nie ma. „Dokąd, Andriuszka ? — mówię szeptem do Szawrina. — Przecież oni ani chybi do sztolni zajrzą, a potem na pewno odjadą...” „ W porządku! Pewnie, że zajrzą... Ale się śpiesz, bo zauważyliśmy ich zbyt późno, zagadaliśmy się...” Bo i prawda, pod ziemią słychać, że kopyta końskie tętnią już całkiem blisko... W sztolni — dobrze o tym wiedziałem — były trzy przejścia. Środkowe, najdłuższe, miało z osiem sążni. Tam też poprowadził nas Andriuszka. Na końcu niewielki chodnik, a tu i ówdzie — piece jako ślepe przodki. Wskoczyliśmy tu w lewy piec. Andriuszka zaś szepcze: ,,W górze, powyżej głów, jest wąskie wycięcie, dwuarszynowej zaledwie głębokości i niecały arszyn szerokości. W końcu tego wgłębienia przejście do góry z ordyńskim wyrobiskiem się styka. Ręce wysuń naprzód, potem wygnij się do góry, nogi podciągnij i, choćby wyprostowany, możesz stanąć”. Tak też zrobiliśmy i to w sam czas: z kotliny dobiegały nas już głosy. A sprawa, widzisz, miała się tak: to przejście idzie w górę od wgłębienia i z powrotem zakręca nad sztolnię; bardzo tam wąsko i z dołu, żeby nie wiem jak się patrzało, niczego się u góry nie wypatrzy. Wieźliśmy tam wszyscy. Andriuszka przesunął dwie duże bryły skalne, opuścił je do wgłębienia i wyjście z niego w ten sposób zupełnie zasłonił. Nawet gdyby się wiedziało, to i tak przeleźć nie można. Z powrotem przejście do wgłębienia było już szersze; siedliśmy we trójkę nad samym otworem i słuchamy. I rzeczywiście idą do sztolni, wszędzie szperają, podchodzą do naszego przodka. Nagle coś słabo błysnęło pomiędzy kamieniami — to ktoś podsunął świecę tuż pod nasz przodek. „Więc nie ma tu gdzie przejścia?” — słyszę, że ktoś pyta, ale kto, tego po głosie nie poznałem. Na to odpowiada Rybin, sztygar z Pokrowskiego: „Sam zobacz. My tu przecież każdy piec znamy. Nie widzisz czy co?” A my siedzimy przyczajeni i jeden drugiego trąca łokciem w bok. No, nieproszeni goście poszli sobie w końcu; skrzesaliśmy ognia i zapaliliśmy świecę. Andriej zaprowadził nas do swojego schroniska. Były tu, jak się okazało, wielkie wyrobiska ordyńskie. I nikt nic o nich nie wiedział! Wiesz, jak to u ordyńców bywało: chodniki wąskie, bez obudowy, tkwią tam wiekami niczym kominy. Spuszczają się pochyło komin za kominem, do wielkiego wyrobiska, gdzie ordyńcy wydobywali wtedy wielkie gniazdo. Tu się właśnie ulokował Andriuszka.

Nam zaś wskazał drogę do Kopalni Staroordyńskiej, do tej oto wielkiej sali, gdzie teraz siedzimy.
Wielkie wyrobisko ordyńskie miało rozmiary dużego pokoju, tylko było nieco niższe. Pośrodku leżały gładkie płyty piaskowca, ułożone przez ordyńców. Wyjęliśmy tam zapasy z worków, świece, krzesiwo; umówiliśmy się, że tam też zostawimy dla niego kartkę. Na tym koniec. Poczołgaliśmy się kominami do góry, dotarliśmy do sztolni, odsunęliśmy kamienie i wyszliśmy na powierzchnię. Andriuszka zaraz zamknął wejście za nami. Zaczęliśmy nadsłuchiwać — nie ma nikogo! Więc biegiem do domu, nie oglądając się za siebie. Przyszliśmy nocą i jeszcze mieliśmy czas się wyspać... No, ale my z tobą, Wasiljicz, zdążyliśmy już chyba odpocząć. Dość tego bajania, trzeba wyłazić...
Przy południowej ścianie sali, gdzieśmy siedzieli, stopniowo wznosił się stos24. Można było wejść przezeń na występ ściany. Wyżej szła wąska przecinka, przez którą, wpierając się nogami i plecami w ścianki, dostałem się na drugi występ, pod samo sklepienie komory. Występ ten, a raczej gzyms, był bardzo wąski. Trzeba było położyć się na bok, twarzą do ściany i przepełznąć tak kilka metrów w lewo, do wylotu przedhistorycznego kominowego wyrobiska. Tam obsadziłem się wreszcie mocno i wciągnąłem na lince Polenowa. Nie było sposobu wyprostowania się, toteż musiałem czołgać się dalej w ten sam sposób, nogami naprzód. Tuż za mną czołgał się, sapiąc, Polenow. Przeklęte wyrobisko szło wyraźnie w górę i zdawało się nie mieć końca. Pomyślałem sobie, że kości w łokciach wylazły mi już chyba na wierzch, lecz w tejże chwili nogi straciły oparcie i jak żaba skoczyłem na równą podłogę. Była to właśnie owa podziemna komora, w której siedemdziesiąt lat temu ukrywał się Szawrin. Gładkie ściany, charakterystyczne dla przedhistorycznego wyrobiska wieku brązowego, miały owalne zarysy, sklepienie wznosiło się kopulasto, a podłoga była wklęsła jak niecka. Pośrodku komory zobaczyłem gładkie kamienie, o których opowiadał sztygar. Oglądając komorę, znalazłem dwa oskardy z brązu, stoczone przez czas, i kilka kawałków stopu miedzi. Oskardy, jeden kawałek stopu, skorupy jakichś naczyń i czaszkę, znalezioną w przyległym chodniku, odesłałem potem do Rosyjskiego Muzeum w Leningradzie. Sztygar, przyświecając sobie latarką, szperał po podłodze, pomrukując coś pod nosem.
— Spójrz, Wasiljicz — powiedział kierując światło latarki za jeden z wielkich kamieni. Zobaczyłem tam poczerniałą, ale dobrze zachowaną, dębową beczułkę. — Beczułka na wodę. Kostia ją tu przytaszczył, a tu znów nóż Andriuszy... — Stary podniósł z podłogi zardzewiały kawałek noża i schował go pieczołowicie do kieszeni. — Wszystko leży tak, jak było, jak gdyby to dopiero wczoraj... — Nawet przy słabym świetle latarki zauważyłem, jak młodzieńczo zabłysły oczy starego. — Ech, życie pracowite! Minęło jak jeden dzień...
Stary widać nie miał ochoty się śpieszyć. Obszedł z latarką całe wyrobisko dokoła i posiedział jakiś czas na kamieniu, nie zwracając na mnie uwagi. Wykorzystałem to, by dokładnie obejrzeć wyrobisko i kilka jego wylotów.
Polenow zawołał mnie wreszcie, żeby iść dalej, i znowu zaczęło się czołganie przez kominowe, wąskie przejścia. Stopniowo wznosiliśmy się coraz wyżej i wyżej, jednocześnie zmierzając stale w kierunku południowo-wschodnim. Doznaliśmy dziwnego uczucia na widok błękitnej plamy odbijającego się światła dziennego, które tak bardzo różniło się od czerwonawego płomyka naszej świecy, przez długi czas rozjaśniającej nam mroki podziemia. Robiło się coraz jaśniej, aż wreszcie z uczuciem niewypowiedzianej ulgi zgasiłem świecę i schowałem ją do kieszeni.
Słup niezbyt jaskrawego światła wznosił się nad kwadratowym otworem w końcu chodnika. Spuściłem nogi do otworu, śmiało wśliznąłem się weń i stanąłem na stopniu górnego wrębu przodka; obróciłem się w drugą stronę, zrobiłem to samo po raz drugi i znalazłem się na dnie przodka. Dopomogłem teraz wejść sztygarowi i obaj, potykając się z pośpiechu, przebiegliśmy pozostałe piętnaście metrów na spotkanie coraz wyraźniejszego dziennego światła. Z niecierpliwością rozgarnąłem gęsty krzak przy wyjściu i, upojony bezmiarem ciepłego, świeżego powietrza, oślepiony blaskiem aż do bólu oczu, nie mogłem pohamować radosnego okrzyku. Spojrzałem na Polenowa w obawie, że surowy starzec będzie się ze mnie śmiać. Ale i na jego twarzy jaśniał szczęśliwy uśmiech — on także cieszył się pięknem szerokiego, słonecznego świata.
Wysoko stojące na niebie południowe słońce obdarzyło nas miłym ciepłem. Cichy szmer jesiennego wietrzyka brzmiał nam w uszach jak powitanie. Dwadzieścia dziewięć godzin spędziliśmy w mroku i w ciszy podziemnych wyrobisk!
— No, Wasiljicz, pogrzejmy się trochę, odpoczniemy i pójdziemy do Uranbaszu na dawny folwark hrabiów Paszkowów, tu blisko. Tam dostaniemy pod wodę, bo do domu za daleko, nie dojdę. Dopomógł nam Andriuszka! Choć nie wiem nawet, co się z nim potem stało...
— A teraz opowiedz mi do końca o Szawrinie, Korniłycz — poprosiłem susząc na słońcu zwilgotniałe papierosy.
— Nie ma już prawie nic do opowiadania. Zrobiliśmy wszystko, o co prosił nas Andriuszka. Następnej nocy powędrowaliśmy znowu z Kostią do ordyńskich wyrobisk, przynieśliśmy stary kożuch, beczułkę, większy zapas chleba i kartkę od Richarda. Ja sam chyłkiem chodziłem do niego. Przeczytał kartkę, uśmiechnął się i dokądś poszedł, a ja czekałem w biurze. Potem wrócił, zaczął pogwizdywać, przeszedł się po pokoju, napisał coś na kartce i oddał mi ją. Wsunąłem papier za pazuchę i dalej pędem do domu, że nawet mu „dziękuję” nie powiedziałem. Wciąż się bałem, a nuż ktoś zauważy, że chodziłem do Woskresienki.
Na drugi dzień dowiedzieliśmy się z Kostią wszystkiego: dyrektor Afanasjew przyszedł nieco do siebie, przyjechali policjanci, siedzą w jego gabinecie, popijają i naradzają się, jak tu złapać Szawrina. Ledwo mrok zapadł — a my jak te dwa koty dalej z domu! Ja niosę topór — Andriuszka o to prosił. A Kostią jeszcze zdobył świece. Na pagórku naprzeciwko folwarku położyliśmy się w krzakach i czekamy, kiedy Nadieżda po ścieżce obok nas przebiegnie. Słyszymy, że już przebiegła, a sami czekamy i nasłuchujemy, czy ktoś z tyłu za nią nie idzie. Długo tak leżeliśmy, ale nie, nic nie było słychać! Wówczas sami też zeskoczyliśmy w dół do lasku Zaowrażnego. Znowu huknąłem tam jak puchacz. Andriuszka odpowiedział cichym gwizdem. Podeszliśmy i patrzymy, że pod brzozą stoi już Nadieżda.
,,Zrób tak koniecznie, Nadiusza” — mówi jej Andriej. ,,Wszystko zrobię” — odpowiada. „No, to dziękuję ci, moja droga! Żegnaj i źle nie wspominaj!” Nadieżda objęła go, mocno ucałowała i prędko odeszła... Andriej zaprowadził nas do kotliny, a w drodze powiedział, co mamy robić. Nazajutrz dyrektor ma osobiście objechać kopalnie, by wytropić Andriuszę. Domyślił się stary wilk, że zbieg ukrywa się w wyrobiskach podziemnych. Kiedy wszyscy pojadą, my z Kostią mamy uciec na folwark i koniecznie podpalić ostatni spichlerz, ten koło stajni na górce. A kiedy już go podpalimy, mamy pobiec co tchu na Buranowski Pagórek, popatrzeć stamtąd, co dalej będzie, i potem niepostrzeżenie wrócić do domu. Andriuszkę zaś mieliśmy odwiedzić nie wcześniej niż za parę dni, bo po pożarze bardzo wszystkich będą pilnować, a już ani chybi zaczną szperać w Kotlinie Ordyńskiej. Takeśmy się umówili, pożegnali i poszli.
Rankiem Afanasjew z policją, pomocnikami i ulubionymi ogarami pojechał do zarządu Bogojawlenskiej Kopalni — tam gdzie teraz stoi nasze osiedle Gornyj. A w porze obiadowej przedostaliśmy się z Kostią ogrodami ponad rzeczką na folwark, na tyły stajni. Patrzymy, a przy spichrzu stoi stóg koniczyny dla dyrektorskich koni. Podpaliliśmy spichlerz, a za jednym zamachem i ten stóg — no i co sił pobiegliśmy dołem... Oddaliliśmy się już spory kawał, kiedy słyszymy, że się podniósł straszny krzyk i popłoch... Przyspieszyliśmy biegu i Fiedorowskim Wąwozem wpadliśmy na wzgórza, przebiegliśmy drogę i, ledwo żywi, puściliśmy się na Buranowski Pagórek. A serce nam wali: co też to teraz będzie i czy uda się Andriuszce wszystko, co sobie umyślił. Dym podniósł się wysoko, taki ogromny, a hałas i wrzawa dobiegają z daleka...
Na robotę zdążyliśmy szczęśliwie na czas. Siedzimy — każdy w swoim szybie — cicho jak myszy, że niby o niczym nie wiemy. A tu nic, tylko gadają o tym pożarze na folwarku. ,, Spichlerz — powiadają — się zapalił, ale go prędko ugaszono...” Po pracy poszliśmy razem z Kostią do domu. A w domu nas zaraz tym witają: „Jak to, o niczym nie wiecie ?” ,,Co takiego ?” — pytam. ,,A no we wsi zjawił się Andriuszka i podpalił spichlerz razem ze stogiem obok. Kiedy wszyscy pobiegli do pożaru, on się rzucił z siekierą do domu dyrektora — a jaki był straszny!... Oczy płonęły mu jak u wilka. Baby, które pilnowały Nasti, dalej w nogi! Andriuszka dobrze wiedział, gdzie siedziała Nastia, drzwi migiem wyłamał, porwał Nastię za rękę i oboje pobiegli przez sad, a potem z tyłu za zarządem Wiercho-torskicj Kopalni i w step! Tam ich właśnie mieli już dopaść. Bo czyż to można ukryć się w stepie? Już ich prawie dopędzono, ale oni dobiegli do pierwszych wylotów starej kopalni i jakby się pod ziemię zapadli. Zanim posłali do biura po sztygara, a tam znów po świeczki, a jeszcze po ogień — po Andriuszce i Nasti zaginął wszelki ślad.
Szukano ich długo, przetrząśnięto całą kotlinę, bo wiadomo było, że gdy tylko Afanasjew przyjedzie, będzie źle! Jednak nic nie znaleziono. Tymczasem Afanasjew wrócił. Aż się zmienił na twarzy, kiedy mu rządca zameldował o pożarze i o ucieczce Nasti. Dyrektor zebrał wtedy wielkie mnóstwo ludzi i sam popędził do kotliny na poszukiwanie, a stamtąd pojechał do Średniej Kargałki. Jeździł i jeździł, ale powrócił z niczym...
Ucieszyliśmy się z Kostią: wszystko poszło Andriejowi jak z płatka. Przeczekaliśmy jeden dzień — wszędzie spokój. Na drugi dzień postanowiliśmy już nocą przedostać się do Andriuszki, aż tu raptem wzywają nas do biura. W biurze zastaliśmy wszystkich, którzy się kiedykolwiek z Andriuszką przyjaźnili, przygnano całą jego i Nasti rodzinę i dalej wypytywać, kto mu pomagał i kto wie, gdzie się teraz ukrywa!... Nikt o niczym nie wie, a my z Kostią milczymy. Bardzo nas podejrzewali, krzyczeli, grozili Sybirem, ale że nie złapali nas na gorącym uczynku, więc nic nie mogli zrobić... Posadzono nas jednak do ciemnicy i trzy dni tam przetrzymano, ale na próżno; uparliśmy się: ,,O niczym — powiadamy — nie wiemy; zapytajcie, kogo chcecie, a powiedzą, żeśmy pracowali w kopalni i co wieczór siedzieliśmy w domu”. W końcu nas puścili. Przeczekaliśmy jeszcze dwie noce, bo chcieliśmy mieć pewność, że nas nie śledzą, i poszliśmy znaną już drogą do Ordyńskiej Kotliny, prosto do podziemnej komory Andriuszki. Patrzymy — a tu nikogo nie ma i ani zapasów, ani ubrań; pozostała tylko beczułka i kożuch. A na kamieniu leżał list do mnie i do Kosti: „Żegnajcie, przyjaciele, do końca życia będziemy was z Nastią wspominać; wyjeżdżamy daleko, pewnie już się nigdy nie zobaczymy”.
Odtąd ani o Andriuszce, ani o Nasti nikt nic nie słyszał.
I mimo że Afanasjew myszkował po całym stepie i wszędzie wysyłał swoich szpiclów, niczego nie osiągnął. Upłynęło półtora roku i na pańszczyźniane prawo przyszedł koniec.
Czekałem na listy od Andriuszki, ale się nie doczekałem. Potem, już znacznie później, zapytałem Richarda, czy nie wie czegoś o Andrieju. Długo się zarzekał i po trzech latach dopiero się przyznał, że to on wtedy dopomógł Andriejowi. Tak się złożyło, że właśnie ich inspektor miał jechać do Samary. Ukrył zbiegów w swoim powozie — była to taka wielka landara, konie dobre — i o świcie Andriej i Nastia byli już daleko od naszego stepu. Inspektor dowiózł ich do samej Samary, zaopatrzył w pieniądze i listy i pouczył, co dalej mają robić. Wołga nad wszystkimi zbiegami pieczę roztacza. Pojechali do Astrachania. Co się dalej z obojgiem stało — tego nie wiem; wiem tylko, że z naszej niewoli udało im się uciec!...
*
To jest właściwie wszystko, co mogę powiedzieć o przygodzie, która pozostawiła niezatarte ślady w mojej pamięci. W roku następnym, później niż zwykle, przyjechałem do kopalni. W osiedlu Gornyj dowiedziałem się, że stary sztygar Polenow umarł na początku lata. „Wciąż was wyczekiwał, ale się nie doczekał” — mówili mi znajomi z osiedla.
W pięć lat później w Moskwie na wielkim zjeździć w sprawie kolorowych metali zwrócił moją uwagę pewien wysoki, dobrze ubrany inżynier, który wystąpił z ostrą krytyką organizacji robót górniczych jednego z wielkich rejonów kopalnianych na Syberii. Jego mądry i śmiały referat wprawił mnie w zachwyt i spytałem jednego z Sybiraków, kto to taki. „To Szawrin — odpowiedział inżynier. — Doskonały pracownik, górnik z dziada pradziada...” Starałem się spotkać z tym Szawrinem, ale jakoś mi się to nie udało, bo następnego dnia wyjechał na Syberię.
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Notatki
[←1]
Sopki – niewysokie wzgórza syberyjskie, przeważnie wulkanicznego pochodzenia.
[←2]
„Kozia nóżka” – gruby papieros, skręcony ze zwykłego papieru.
[←3]
Unty – buty skórzane.
[←4]
Łupki metamorficzne – skały o budowie warstwowej ulegające przeobrażeniu pod wpływem wysokiego ciśnienia i temperatury oraz czynników chemicznych.
[←5]
Tochto – po Jakucku: stój (przyp. aut.).
[←6]
Burunduki – część uprzęży zaprzęgu reniferowego.
[←7]
Chiuz – uporczywy zimny wiatr.
[←8]
Aneroid – rodzaj barometru.
[←9]
Torobazy – obuwie futrzane.
[←10]
Gnejs – skała metamorficzna o budowie krystalicznej, złożona z kwarcu, skaleni i łuszczyku.
[←11]
Moreny – osady gruzu skalnego, naniesionego przez lodowce.
[←12]
Orjoci – lud zamieszkały na Ałtaju.
[←13]
Firn – śnieg gruboziarnisty.
[←14]
Trog – dolina wygładzona przez lodowiec, mająca bardzo strome zbocza.
[←15]
„Rudnik” – od rosyjskiego słowa rudnik – kopalnia. Dawna nazwa górników.
[←16]
Kiziak – wysuszony nawóz zwierzęcy, służący jako opał.
[←17]
Teodolit – geodezyjny instrument mierniczy.
[←18]
Przeciwprzodki – przodki dwóch chodników prowadzących z dwóch przeciwnych kierunków dla spotkania się ze sobą.
[←19]
Wyklinienie pokładu – stopniowe ścienianie pokładu aż do zupełnego zaniku.
[←20]
Konglomerat – mieszanina (w tym wypadku: różne rudy miedziodajne).
[←21]
Zawał – przewidziane albo nieprzewidziane osunięcie się skał stropowych do wyrobiska.
[←22]
Piec – krótka przecinka w pokładzie (pochyła lub pionowa), łącząca wyrobisko ze stropem pokładu, albo z warstwą skalną, na której pokład spoczywa.
[←23]
Dukla – wyrobisko pionowe o niewielkim przekroju (przyp. tłum.).
[←24]
Stos – inaczej kasztel; podpora stropu wyrobiska, zrobiona z okrąglaków, kantówek lub szyn układanych krzyżowo na sobie po dwa lub więcej, na kształt studni czy klatki (przyp. red.).
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